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Rozbrojenie.
Lwów 18. czerwca, 

ląda to doprawdy na ironję albo lichy 
żart jeśli ludzie, mający pretensję do tego, by 
ich poważano, traktowano jako polityków, mó
wią dzisiaj o powszechnem rozbrojeniu. W chwili, 
k iedy w Niemczech zażarta wre walka o olbrzy
mie powiększenie sił zbrojnych, kiedy rząd roz
pędził parlament za to, że m u się zdawało, iż 
naród niemiecki nie będzie w stanie udźwignąć 
żądanych ciężarów militarnych i wszystkie wy- 
tęża 8'iy, by swojej reformie woskowe., zape
wnić zwycięstwo, w chwil., kiedy w Austrji me 
tak  raptownie i nagle, a za to stale i konse
kwentnie powiększają wydatki na arm ję; kiedy 
wszystkie inne państwa robią ciągle t samo, 
wystąpić z wnioskiem i żądaniem rozbrojenia 
i to w ciele praw odawczem , wydaje nam się 
łagodnie mówiąc — przedw jzesnem.^

Nie zapuszczamy się bynammej w teorety
czne dociekania, żali w świeoie cywilizowanym 
wojna jest koniecznością, czy zbrodnią, czy do
czeka się kiedyś ludzkość powszechnego pokoju. 
Są to problematy, dla których nio tu  miejsce do 
dyskusji. My mamy się tylko liczyć z danemi 
faktami. A fakta to powiadają, że wojna jako  
taka istniała i istnieje, że rozmiary jej dzisiejsze 
są znacznie spotęgowane, że się codziennie do 
niej więcej przygotowujemy, jak  gdybyśm y 
chcieli urągać myśli wiecznego pokoju. W ystorj 
czyłoby tylko zestawić kilka ogólnikowych cy t  
budżetów militarnych ostatnich lat, a możnaby 
się przekonać, że pokój jest może bardzo pię
knym  ideałem, do którego ludzkość powinna dą
żyć, że jednak w tym wypadku ideał zachowuje 
swoje charakterystyczne cechy, polegające na 
tern, że go nie można osiągnąć, bo zdawać by 
się prawie mogło, że cała ludzkość, całe społe
czeństwo zmierza w kiernnku wprost przeci
wnym. Na drodze, po której dzisiaj ludzkość 
postępuje, wieczny pokój się nie zn«iduje. O tak  
olbrzymi h, iak dzisiejsze, armjach, o takich ko
losalnych, jak  dzisiaj, zbrojeniach nasi poprze
dnicy nie mieli nawet wyobrażenia i pojęcia, 
a wątpimy nawet, żali przypuszczali, że tego ro
dzaju szalony postęp jest możliwy.

To są fakta, dla, każdego widoczne. Wobec 
tego wszelkie usiłowania przyjaciół p. io ju  i 
wszystkie uchw ały międzynarodowych kongre
sów i związków parlam entarnych, które jobie 
postawiły za zadanie UBunąć wojnę, uważamy 
■» bardao szlachetne, ale b rak  nam
wiary w urzeczywistnienie tych pięknych zamia
rów. Oceniając rzeezy z tego punktu widzenia, 
trudno nam w praktyce entuzjazmować się dla 
wniosków, pojawiających się od czasu do czasu 
w ciałach prawodawczych, których celem jest 
I k zwane rozbrojenie. Są one li wynikiem  ide
alnego na rzeczy ludzkie zapatrywania, których
urzeczywistnienie w tak  odległej leży przyszłości,
że my jej absolutnie nis widzimy.

W  ostatnich dniach poruszono tę Bprawę 
prawie równocześnie w delegacji austrjackiej i 
w parlamencie włoskim. T u i tam podniesiono 
myżl, by rząd zajął się kwestją rozbrojenia. Od
powiedź rządów w obu ciałach, reprezentacyj
nych prawio identyczna. Ministrowie spraw ze
wnętrznych Kalnoky i Brin jednakowo się na 
tę sprawę zapattują. Ai.stro-węgierski minister 
ośw idczył, że cel, jak i musi sobie wytknąć 
każda polityka w świecie cywilizowanym, polega 
niezawodnie na zabezpieczeniu pokoju, niemniej 
jednak byłoby to iluzją przypuszczać, że tak  
zwane powszechne rozbrojenie w niedalekiej już 
jest przyszłości, albo, że on o | w dzisiejszych 
stosunkach w ogóle możliwe jest do przeprowa
dzenia. Minister Brin zaś oświadczył —  powo
dowany do tego podobną myślą — że między
narodowe komitety pokojowe mogą zawsze być 
pewne poparcia rządu przy swem dziele mor 
nem, odpowiadającem życzeniem i pragnieniom 
pokojowym W łocb, ale na bezpośrednią ingeren
cję rządu liczyć chyba nie mogą, bo to do za
mierzonego nio doprowadziłoby celu.

Dla orędowników sojuszu środkowo europej

skiego ta zgodna odpowiedź hrabiego Kalno- 
k y ’ego i pana Brina świeżym może być dowo
dem zgodnej harmonji we wszystkich sprawach 
politycznych między Wiedniem a Rzymem, ale 
ta strona sprawy jest dla nas w tej chwili mniej 
ważną. Nie ulega bowiem najmniejszej wątpli
wości, że zupełnie analogiczną odpowiedź dałby 
dzisiaj na podobne zapytanie każdy minister 
spraw zewnętrznych, bez względu na stanowisko 
wobec ligi środkowo-europejskięj. W Petersbngu 
i w Paryżu, w Londynie i w Berlinie zapatruja 
się dzisiaj na kwestję rozbrojenia zupełnie tak 
samo. Q dyby nawet w każdej innej kwestji naj
większa panowała dysharm onja, w tej jednej 
sprawie niezawodnie zgodne są wszystkie rządy 
europejskie. A narody? Jesteśm y w tej chwili 
w pewnym kłopocie. T rudną jest rzeczą uciec 
się w tej właśnie sprawie do plebiscytu i z a 
pytać się ludność wprost, czy chce powszechnego 
rozbrojenia. Musimy więc zadowolić się na razie 
temi czynnikami, które dotychczas m&ją prawo 
i obowiązek przemawiania w imieniu narodów. 
Owoż dotychczas żadna z tych legalnych l-epre 
zentacyj narodów — bez względu na to, jak  
ona powstała, ozy z wyborów czy mianowań — 
nie wyraziła jeszcze w sposób kategoryczny 
żądania powszechnego rozbrojenia. W ełno z tego 
wnosić, że i same narody uważają sprawę roz
brojenia za problemat przyszłości i to bardzo 
dalekiej.

żyłkowania tych torfowisk, ewentualnie urządze
nia tam  nowej stacji doświadczalnej.

Lustracja kraj. szkół rolniczych 
i stacyj doświadczalnych torfowych.

Z ramienia ministerstwa rolnictwa rozpoczął 
radca rządowy peseł W ładysław  S t r u s z k i e -  
w i c z inspekcyjną podróż do krniowych szkół ro l
niczych. Delegat ministerstwa zwidzić ma w swej 
podróży, w towarzystwie członka W ydziału k ra 
jowego dra Józefi W ereszczyńskiego, kraj. wyż
szą szkołę rolniczą w D ablanach i średnią 
szkołę rolniczą w Czernichowie. Następnie uda 
s i ę p .  S t r u s z k i e w i c z  w towarzystwie refe
renta dla spraw roluiczych w W ydziale k ra jo 
wym pref. Zyg. S t r u s z k i e w i c z a  na lustra
cję krajow ych niższych szkół rolniczych. L ustra
cja ta  odbędzie się przy sposobności egzaminów 
rocznych, jakie w szkołach wspomnianych od
bywają się w bieżącym miesiącu.

Obaj delegaci mają, oprócz zwykłej każde
go roku przedsiębranej lustracji krajowych szkół 
rolniczych, rozpatrzyó się dokładniej w różnych 
sprawach, odnoś toych się do potrzeby i możno
ści rozszerzenia wspomnianych szkół, celem 
umożliwienia pomieszczenia większej liczby uezniów. 
Do każdej bowiem szkoły zgłasza się corooznie 
dwa i trzy  razy tylu kandydatów , jak  ze wzglę
du na możnośćjpomieszczenia przyjąć ich można.

Delegaci zastanowią się dalej nad kwestją 
■aopatrzenia szkół rolniczych w środki nauko

we; nad urządzeniem gospodarstw szkolnych od
powiednio do celu szkoły; nad opracowaniem

Skutki strusiej po ityki.
IV. Na jednej linji z religją, z Kościołem 

stoi wedle socjalistycznego katechizmu, p&trjo- 
tyzm, narodow ość; stare to, dziś nieużyteczne 
graty, zabawki, dobre dla obumierających star
ców, ale na które młode ooKolenia, pchające 
dziś naprzód bryłę świata, ^>oglądaj4.;2 uśmie, 
chem politowania. Żeby mc zrazić niepotrzebnie 
burżuazyjnej młodzieży, ciągniętych i zbliżają
cych się już do partji, ale nasiąkłycb jeszcze 
dawnemi ideami akademików, można czasami 
półżartem, pół na serjo zablago vać: „My wam
polskości wyrzekać się nie k ażem y ; możecie do 
nas przystąpić, pozostając polskimi patrjotami“; 
lecz dość organa stronnictwa otworzyć, aby się 
przekonać, że sami tak  piszący, czy mówiący, 
nie biorą swych słów na serjo. „Nie znajmy, 
rzuca {Stla jasne i głośne hasło, różnic religij
nych, ani narodowościowych, ale tylko ludzi, 
jako  tak ich .1' „Jako partja socjalistyczna — skła
da Napreód swe wyznanie wiary — stoimy sta
nowczo i bezwzględnie na stanowisku między- 
narodow em ...; naród to my 1!“ „Kopiec „Un,. 
Lubelskiej" we Lwowie — dowcipkuje to samo 
pismo — ciągle sypany i ciągle rozsypujący się, 
podobnym jest do rzekomego zjednoczenia Litwy, 
Polski i Rusi." A do iluż dopiero dowcipów, szy
derstw i gniewów daje okazję, fortunna czy nie
fortunna —  nie tu miejsc^ zastanawiać się —  
myśl obchodzenia żałoby narodowej. „Jak  ła 
dnie — ironizuje lwowski korespondent Na- 
prgód — naszym paniczom w aureoli „zbawców 
narodu", „męczenników za świętą sprawę"". „Po
tomkowie zdrajców i okpiszów — woła z pato
sem przemyski korespondent Siły  — niech noszą 
żałobę, bo kraj zaprzedali; my nie mamy przy-

oso-
sen-

wydrukowaniem podręczników do nauk, w tych 
szkołach udzielanych i nad wieloma innemi kwe- 
stjami.

Spostrzeżenia i wnioski obu delegatów sta
nowić będą przedmiot ich sprawozdań, które 
z jednej strony przedłoży radca rządowy pan 
W ładysław  Struszkiewicz ministerstwu rolnictwa, 
zaś proferor Zygmunt StruBiewicz krajowej ko
misji dla spraw rolniczych i Wydziałów krajo
wemu.

Nadto udać się ma radca rządowy p. Stru- 
szkiewicz w towarzystwie członka W ydziału 
krajowego dra Wereszczyńskiego’ i dyrektora 
stacji doświadczalnej chemiczno rolniczej wiedeń
skiej prof. d ra  Meissla i dyrektora kraj. biura 
meljoracyjnego p. Kędziora do Rudnika, gdzie 
zwidzą stację doświadczalną torfową u hrabiego 
Hompescha.

Pp. Struszkiewicz i dr. Meissl zwidzą nastę
pnie torfowiska podkarpackio około Nowego 
T argu i Zakopam go, a po zbadaniu tych torfowisk 
zostaną następnie przedstawione ministerstwu rol
nictwa odpowiednie projekty co do sposobów zu-

czyny". Bocian wystąpił w tej sprawie 
bnym wierszem, zakończonym następnym 
sem m oralnym :

A gdy do nasrej mety droga już jest bliska,
Weselić nam się zatem, nie smacić należy,
A komedja żałoby wzgardę tylko zyska,
Słuszną dla czezyeh frazesów polskości fałszerzy.

Wszystkie partjc, które do obozu socjalisty
cznego nie należą, równie konserwatywne jak  
liberalne, spotykają się w pismach socjalisty
cznych z równą niechęcią i pogardą. Jeden Ku- 
rjer Lwowski poszczycić się może, że ma dr pe
wnego stopnia uprzywilejowane stanowisko. Za 
to dwutygodnik Stany, założony we Lwowie z po
czątkiem roku bieżącego i specjalnie wymierzony 
przeciw socjalistycznej prasie, wyróżniony jest 
przez nią możliwie największą nienawiścią, obja
wiającą się, cc prawda, nieraz bardzo naiwnie, 
nad wyraz prymitywnie. T ytu ł Stany przekształ
cony tu jest regularnie i z zasady na „stanie", 
lub na „stajnię" ; redaktor: Bohdan Czaykowski 
przekształcony w „Oślidara Bajkowskiego", na- i 
z w a n y  delikatnie „bezrogiem", który i „kwiczy" \ 
i „szczeka8. Nie bardao to może humorysty- j 
czne, choć w humorystycznym B ocian ie  n n  
szczene.

Oprócz tej całej strony, którąbyśmy nazwali

przewóucy nie tają się z tym zamiarem rozgory
czania ludności pracującej.

Ciemna to tkanina, złożona z nienawiści dla 
Kościoła i religji, z zimnej obojętnośoi dla ojczy- 

5 zny, niechęci i zazdrości względem wszystkich, 
j którzy do ciasnego „partyjnego" koła nie na- i 
; leżą, z wzajemnych sporów, niebudujących re- 
|  welacyj w obrębie tego koła. Czyż wśród cie- 
| innych tych pasm nio znajdzie się czasem ja- 
5 śniejsza jaka nitka, czy do socjalistycznych pism 
i nie zabłąka się nigdy zdrowa jaka m y śl; rozu

mne, możliwe do spełnienia, ze znajomość istnie 
jąoych, nieraz istotnie niewesołych stosunków 
pjtynące żądanie ? Twierdzenie takie byłoby 
przesadą, do niczego nieprow adzącą; byłoby 
zastosowaniem systemu, przyjętego właśnie przez 
socjalistyczne organa, które każdą niemiłą sobie 
książkę, pismo, czy człowieka , potępiają w 
czambuł, nie pytając nawet, czy czasami nie po 
tępi&ją jednocześnie niektórych z własnych 
swych zasad, z najważniejszych postulatów. 
K iedy n. p. Napreód żali się, że prasa nasza 
za wiele pisze o „wielkiej polityce", a za mało
0 domowych biedach naszych i potrzebach, lub 
upomina, że teatr i wyścigi nie powinny być 
osią, koło której wszystko inne się obraca ; 
kiedy Robotnik gorszy się, że niektóre pisma 
długiemi opowiadaniami o takiej n. p. Kobry- 
nowej, otaczają zbrodnię aureolą sensacyj i 
nerwy czytelnikaów areynicpotrzebnie drażnią ; 
kiedy „K alendarz robotniczy" ostrzega przed 
stawianiem na loterję, to zgoda i najzupełniejsza 
zg o d a! Zgoda i wtedy, gdy w pewnych w y
jątkowych przypadkach r :,jma podają opisy 
nadużyć, których silniejsi względem słabszych 
system atycznie się dopuszczają; naturalnie, jeśli 
podane nadużycia są stwierdzone i rzeczywiste. 
Ale na tern też koniec; otóż i wszystkie z mo
żliwą troskliwością dobrane jaśniejsze punkta 
w smętnym tym, powiedzmy po prostu, rzyd- 
kim obrazie prasy aocjalistycznoj w G a lic ji, 
brzydkim , bo namalowanym pendzlem zawiści, 
a czy wątpić można, że nieraz i złej w iary?

Surowy to sąd i przyznajem y otwarcie, że 
przystępując do tego sprawozdani! ię sądzi
liśmy, aby tak  surowo wypadł. Czyż nasza 
wina, ża im dłużej i uważniej wczytywaliśmy 
się w jeden po drugim z kolei organów „partji 
socjalno-demokratycznej" w Galicji, tern szybciej 
usuwały się w dal złudzenia o dobrej wo!i jej 
przewódców ? Nie wątpimy, że mnóstwo jest 
u naa socjalistów, którzy chcą szczerze pozostać 
chrześcianami i P o lakam i; naszym zamiarem

1 było wykazać, dokąd ich prowadzą ieh pisma 
: ich hersztowie. K s . Jan Badeni.

wyeh i pozwala Towarzystwu uzupełniać skute
cznie i w szerokim zakresie działalność, nnych 
oświacie ludu poświęconych instytucyj.

To też niechętne acz nieliczne głosy, które 
nowemu Towarzystwu zarzucały, że niepotrze
bnie występuje do konkurencji z istniejąeemi -uż 
Towarzystwami, umilkły wkrótce. Z resztą dzia
łalność To w. „Szkoły ludowej" n i e  o g r a n i 
c z a  s i ę  n a  s a m ą  G a l i e  j ę. Wszędai e, w obrę
bie monarcbji austrjackiej, gdzie istnieje lub 
istnieć powinna s z k o ł a  p o l s k a ,  Towarzystwo 
nasze działać może i powinno, zwłaszcza zaś 
tam, gdzie dziatwie polskiej grozi w y n a r o d o 
w i e n i e  w s z k o l e ,  nauczającej w obcym ję 
zyku, a ludność polska ciężką musi staczać wal
kę o by t narodowy. Ten na wskroś narodowy, 
p o l s k i  charakter naszego Towarzystwa, w kła
da nań szczególnie wielkie i ważne obowiązki, 
ale przyczynia się niawąpliwie nie mało do zje
dnania mu niezwykłej sympatji u wszystkich 
ludzi dobrej woli i patrjotycznegc ducha.

Na dane hasło, w całym kraju, w odległych 
jego zakątkach, oraz na Szląsku i Bukowanie, 
stanął do wspólnej pracy cały szereg ludzi, peł
nych poświęcenia i energji, których pracy i gor
liwości zawdzięcza Towarzystwo rozwój swój do 
tych czasowy, wprawdzie — jak na wielkość 
zadań — jeszcze zbyt m ały, ale jak  na krótki 
czas istnienia Towarzystwa i na stosunki nasze — 
wcale pokaźny.

T o w a r z y s t w o  l i c z y  o b e c n i e  p i ę ć  
t y s i ę c y  p i ę ć d z i e s i ą t  c z ł o n k ó w  bes tych, 
którzy w ostatnich dopiero dniach przystąpili. 
Od 13. m arca 1892 roku do dnia dzisiejszego 
założono razem t r z y d z i e ś c i  t r z y  k o ł a  
m i e j s c o w e ,  z których dwa istaieją na Szlą- 
sku i dwa na Bukowinie.

Pragnąc nadać Towarzystwu możliwie je
dnolitą organizację, zarząd główny wypracował 
dla kół regulamin i instrukcję k&scwą, rozesłał 
też potrzebne książki z wzorami, j&k mają być 
prowadzone, nadto instrukcje o zakładaniu i pro
wadzeniu Cżytelń ludowych.

Ces. W ilhelm  w Podaniu.

Sprawozdanie Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" w Krakowie.

1. Odczytane na wtorkowem zgromadzeniu 
sprawozdanie z działalności zarządu głównego i 
kół miejscowych Towarzystwa „Szkoły ludowej," 
Btreszcza się w następujących szczegółach:

W  myśl polecenia otrzymanego na pierwssem 
zgromadzeniu z dnia 13. m arca 1892 r. starał się 
zarząd główny przedewszystkiem o zjednanie To- 
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[Ciąg dalszy.]

— Głupia jesteś, Gargasse już nigdy tu 
nie wróci. Esparęette zdemaskował go na zgro
madzeniu ludu, jako zdrajcę. Robotnicy by  jego 
zabili, jakby  się tu  pokazał.

— To mówisz, że można się bezpiecznie po
dzielić tym prowiantem ?

— Można, a przyda się.
K obieta zaprow adziła tedy  V illanm  a do wiel- 

biej bieinnej izby w której Villefranche leżał od
dni samotny i otworzyła komórkę w ścianie, 

z k tórej^yyjęja prowiant.
Ao prawdziwe chleby bez trzaski, 

rzekła pokanując dw a bochenki Villaume owi.— 
Są suche, ale umaczane w bulionie są całkiem 
debro. Gargasse i j*  j adamy chieb z trzaskami, 
ale tego trupa karmiliśmy papkami.

— To się przyda biednej żonie. T ak  wy
schła jej P |erS’ . 6 nie wiem, czy zastanę, 
wróciwszy, niemowlę przy żyoiu. A. ten szelma 
Gargasse, niby komunista, rozdawał nam chleby 
z wiórami, a tego tu bałwana karm ił, jak b y  ja 
kiego króla, dla tego, że to margrabia.

— Tego chleba tak na sucho jeść nie mo

żna, ale ajedzmy bulion w płatkach, bo ja  p rzy 
najmniej j_jii;m głodna.

I  ja  jestem głodny — oświadczył Villau- 
me, poczein oboje zabrali się do jedzenia, a 
byli taŁ .akomi, że każde a nich pożarło cały 
k r^ iek  bulionu.

Villefranche patrzał na to przytomnie z bar
łogu swojego, a patrzał z przerażeniem : Spytał 
się wreszcie słabym głoBem:

— Co wy robicie ?
— To, coś robił całe życie, — odrzekł Vil- 

l&ume — jemy.
Po skończonej, dziwnej biesiadzie, podzielili 

się prowiantem i zawinęli resztę w dwie pa
czki, używając do tego papierów, leżących na 
stole Garga»se’a.

Kobieta rzekła : — J a  wiem, gdzie G&r- 
g&sse trzym a gotówkę. Bywa w tej szufladzie 
u  stołu. Szuflada zam knię ta , ale można ją 
wyłamać,

•— Mam przy sobie mocny scyzoryk, ode
zwał się Vill&ume — i łatwo szufladę otworsę.

Stało się, ja k  zamierzono i wydobyto z szu
flady kilkaset franków w złocie, poczem służąca 
obejrzała się jeszcze po pokoju, aby zobaczyć, 
czy się coś spieniężyć nie d a?  Oko jej spoczę
ło na pułkach bibljoteczuych.

R zek ła :
— Jest tu dużo książek. Można by za nie 

dostać eoś pieniędzy.
— E l  — odparł Villaume — za wieleby by

ło kłopotu ze sprzedażą. Lepiej zostawmy te 
te książki margrabiemu, aby nie zamarzł i z gło
du nie umarł. Może palić kartkam i i jeść okład
ki. Przecież myszy i szczury tem się poży
wiają.

Stary Yilleftanche patrzał na wszy«tko, co

miejsce w tych gazetach zajmuje, zapełnione są 
ich łam y mnóstwem fakcików, rel&cyj o najroz
maitszych nadużyoiaoh i krzywdach, jakie wy
rządzone być miały bądź przez władzę, bądź 
przez prywatnych chlebodawców i zamożniej
szych ludzi. Gzy wszystko w tych opowiadaniach 
jest prawdziwe ? Bardzo trudno skonstatować. 
Chcemy wierzyć, że redakcje żadnego fałszu 
rozmyślnie nie um ieszczają; ale chociażby wszy- l 
stkie te fakta były  prawdziwe, obraz społeczeń
stwa, k tó .y  się z nich składa, jest zupełnie nie
prawdziwy. K iedy z jakiego przedmiotu w ybie
rze się same czarne punkta i zestawi Bię je  r a 
zem, czy to może być wiernym przedmiotu obra
zem? Nie potrzeba dodawać, j a k i» wrażenie roz
goryczenia czynić mus takie nieustanne czytanie
0 samych krzywdach i nadużyciach. Niestety I

się działo wzrokiem, pLłnym rozpaczy i okropnej 
trwogi.

— Zmiłujcie się I — zawołał, dobywając 
estatków głosu. — Poszlijcie do Dominikanów, 
po ojca Anastazego niech mnie ztąd zabierze, 
abym nie um arł z głodu i zimna 1

— A co to nas obchodzi ? — odparł Vil- 
laume. — J a k  chcesz, pójdź sam do Dominika
nów 1 Masz przecie nogi tak dobrze, jak >a.

łupieżcy wyszli z pokoju, zostawiając spa- 
owanego starca na łeżu.
Szepnął bezsilnie:
—  Chryste Panie 1 zmiłuj się nadem nąl —

1 leżał dalej jak  kłoda, wśród opustoszałej izby.
Myśli o całem ubiegłem życiu przechodziły 

mu po głowie. Zapytyw ał się wciąż o to, czem 
zasłużył na tak  straszny koniec ? Przypom inał 
sobie dzieciństwo, spędzone w ubóstwie, na emi
gracji, w Koblencji a potem w Londynie, pośród 
grona wygnanej szlachty, marzącej o przywróce
niu dawnego porządku rzeczy za pomocą cudzo
ziemców. On wtedy nie mógł grzeszyć, bo był 
dzieckiem, ale grzechy rodziców byw ają karane 
na potomkach, aż do drugiego i trzeciego poko- 
lenia, a rodzice jego grzeszyli niezawodnie spi
skując przeciw ojczyźnie. Jednak  grzeszyli nie
świadomie i to, co robili nie mogło im być za 
grzech poezytane, bo byli przekonani, że speł
niają najświętszy obowiązek, służąc wygnanemu 
królowi, którego mieli za pomazańca Bożego i za 
właściwe wcielenie Francji. Przypom niał sobie 
nieograniczoną ofiarność tych ludzi i musiał ich 
uczcić teraz, kiedy stanął przed najstraszniejszą, 
bo przed głodową śmiercią.

Rodzice jego zgrzeszyli raczej, kiedy wró
cili za konptilatu do Francii, bo odstąpili od prze 
kouań swoich. Ale tok samo zgrz izyło wtedy

rozrzucił ją  w ciągu roku w 20.000 egzempla
rzy. W ydał i roz rzuc ił w dniu 3. m aja br. b ro 
szurę „Przez oświ tę do wolności." Upoważnił 
przeszło 350 osób do zjednywania ezłonków i 
tworzenia kół, obejmując przy wyborze delegatów 
wszelkie warstwy społeczeństwa i sięgając niemal 
do każdego m iasteczka powiatowego w Galicji. 
Nie tylko zresztą w Galicji, ale i na Szląsku , 
Bukowinie i po za gr&nieami tych krajów szukał 
życzliwych wśród Polaków, żyjących na obczy
źnie. Starania te o d n  i o s  ł y  w z n a c z n e j  
c z ę ś c i  skutek pożądany, a Towarzystwo „Szkoły 
ludowej" zyBkało wkrótce powszechną życzliwość, 
dzięki wytkniętemu celowi, który, stawiając na 
pierwszym pienie b u d o w ę  s z k o ł y  w g m i 
n a c h  d o t ą d  j e j  p o z b a w i o n y c h ,  sięga głę
boko w dziedzinę najważniejszych zadań narodo-

O pobycie cesarza w stolicy Wielkopolski 
w dniu 13. bm. podają tamtejsze pisma jep cze na
stępujące szczegóły:

Mylne było pierwotne doniesienie pism nie
mieckich, powtórzone także przez polskie,, ja 
koby cesarz przyjazd swój by ł p o u f n i e  z a 
p o w i e d z i a ł  komenderującemu jenerałowi. 
Przeciwnie przyjazd jego by ł dla całej załogi 
wojskowej Poznania i samego komenderującego 
z u p e ł n ą  n i e s p o d z i a n k ą .  Postanowienie 
wyjazdu do Poznania powziął cesarz dnia po
przedniego i zakomunikował je  poufnie najbliż
szemu otoczenia. W ydał też natychmiast odpo
wiednie rozporządzenie i późnym wieczorem wy
jechał osobnym pociągiem cesarskim z Poczda
mu w drogę do Poznania. Rano otrzymała stacja 
kolejowa w Poznaniu lakoniczne doniesienie, że 
przyjeżdża tylko jedna maszyna na dworzec.
Jakoż pooiąg cesarski zniewolony by ł 10 minut 
caek&ó przed dworoem na tak  zwanej kaponierze, 
nim służba stacyjna pociąg wpuściła ua peron.
Stąd pochod'-', że na dworcu nikt nie by ł na 
przywitanie cesarza i konno tylko w towarzy
stwie jednego adjatanta udał się on natychm iast 
do koszar 6 pułku piechoty na Jeżycach, gdzie . 
osobiście zaalarmował załogę, która w półgodziny u  
była gotową do wymarszu. Cesarz był bardzo g  S  
zadowolony, że mu się tak  doskonale udało za- '  S" 
skoczyć (uberrumpeln) załogę poznańską i że wje- je  
żdżającego ua czele wojska do miasta ludność 
z początku nie poznała. Dopiero na placu W il- ® 
heimowskim i na Starym  Rynku, gdzie większe o  
się zebrały masy ludności, zaciekawione wymar- «  
szem wojska o niezwykłej porze, pozD<>ły ce sa 
rza i poczęły na cześć jego wznosić okrzyki. T u 
taj także przyłączyły się inne pułki, stanowiące 
załogę poznańską w samem mieście. W  pobliżu 
Nowej ulicy przestraszył się koń cesarski, ale 
jaźd&ieo zdołał go wkrótce uspokoić. Cesarz
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wicia, bardzo wielu, a ten grzech daw ał się 
także łatwo wytłómaczyć i obronić. W szak N a
poleon przywracał religję katolicką, wszakżeż sam 
papież wyświęcił go na drugiego Karola W iel
kiego, wszakżeż on w yniósł F rancię na szczyt 
nieznane, dotąd potęgi. Villefranche przypom i
nał sobie, z jakim  podziwem, z jak ą  wdzięczno
ścią patrzał na piorunowładnege cezara gromią
cego narody i przewracającego trony, aby posta
wić piramidę, na którejby stanęła światowł&dna 
ojczyzna.

Powoli niknął urok Napoleona, jeszcze przed
tem, zanim przestał zwyciężać. Rozstrzelanie 
księcia Eughien i uwięzienie papieża, wreszcie 
klątwa, k tóra spadła na czoło imperatora, wznie
ciły największy niepokój u tej części starej szla
chty, która przyjęła była służbę cesarską, a ca
ła  F rancja narzekała na nieustanne^ wojny, na 
ciągłe pobory i na coraz nieznośniejszy absolu
tyzm. Wreszcie przyszły klęski; wojska nąjez- 
dnicze najechały dwukrotnie kraj i stolicę, a sam 
Napoleon um arł więźniem na dalekiej a pustej 
wyspie, położonej w śró i Oceanu. Rodzice i zna
jomi Villefranche a witali z rozrzewnieniem i unic- 
si -Jiiem prav owitych królów, powracających na 
tron Francji i sam Villefranch6 gotów im był 
służyć, w nadziei, że odnowią jakiś wspaniały 
chrześcj&ński porządek, o którym zaczęła podów
czas m arzyć szlachecka młodzież francuska, prze
nosząc swoje ideały w daleką przeszłość Może 
zbrodnią by ła radość z klęsk ojczyzny? Nie, 
bo cieszono się z oswobodzenia z pod władzy 
despoty, którego F rancja nie mogła zbyt drogo 
okupić. A zresztą sam nie miał udziału w tym 
grzechu, jeśli by ł grzech, bo upadek światobor 
cy napełnił go smutkiem. W idział to tylko, że 
runęło coś nad wyraz pięknego i odtąd nie mógł

odgonić od siebie wszechwładnej myśli o marno 
ści wszystkiego, co lndzkie.

Do smutku, do przerażenia, domieszała się 
jednak nadzieja. Vlllefranche młody wierzył, że 
królowie F rancji i fancuska szlachta, odpokuto
wawszy dawniejsze ciężkie winy, na rusztowa
niach Robespiera i w czasie dłngiego wygnania, 
zaczną teraz żyć i pracować dla ojczyzny, jako 
przystaio na wyznawców Chrystusa, pełia ofiar
nej miljości dla wszystkich i dla wszystkiego ; że 
będą chcieli być starszymi tylko braćmi jednej 
rodzi f  wielkiej, nazwanej w języku ludzkim 
narodem. W raz z rówieśnikami swoimi rw ał się 
teraz z a r .z  do pracy literackiej, czekając na 
chwilę, w którejby mu wiek pozwplił zająć się 
polityką. Ale wielkie rozczarowanie ostudziło 
wnet jego zapał. Przekonał p iię, że politykom 
jego partji chodziło o to edynie, aby się szlachta 
utrzym ała przy władzy i ż prócz tego jeden 
ambitniś kopał nieustannie dołki pod drugim, że 
wszyscy kłamali, intrygowali i wydzierali sobie 
wzajemnie łaskę u dworu. Jeśli nie łakomstwo, 
to próżność była jedyną sprężyną ich działania. 
Szlachto' odzyskała wielkie, a czasem ogromne 
majątki i sam Villefranehe stał się teraz wielkim 
panem, ale to bogactwo słnżyło znowu jedynie 
próżności. Mówiono frazesa o miłości chrześcjań- 
skiaj i rycerskim  obowiązku, ale napraw dę słu
chano innego moralnego kodeksu, zwanego do
brym  tonem, a będącego streszczeniem przyka
zań pychy, samolubstwa i bezmyślnej żądzy za
baw. Odgraniczano się etykietą, wyniosłością i 
zbytkiem  od rodzaju ludzkiego i gardzono nim, 
nie unikając jednak żadnego najpospolitszego wy
stępku, zakrytego tylko wdzięczną szatą dwor
skiej przyzwoitości.

(Ciąg dateey nastąpi.)
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ndał się na pola ćwiczeń pod Główną, dokąd też 
liczni mieszkańcy Poznania pospieszyli, aby się 
przypatrzeć ciekawemu widowiska wojskowemn. 
Wieźć bowiem o przyjeździe cesarza rozeszła się 
szybko po całym mieście. Na obszernych blo 
niach głównieńskich odbył się atak  na symulo
wanego nieprzyjaciela. T akże konnica wykonała 
kilka zręcznie przeprowadzonych ataków. Poczem 
odbyła się krótka k ry tyka i parada całego woj
ska, z której cesarz, jak  niemniej z całych ćwi
czeń, bardzo był zadowolony, co rozkazał woj
ska obwieścić. T eraz  nastąpił powrót do miasta 
Wieś Główna w czasie ćwiczeń szybko p rzy
ozdobiła się w zieleń i girlandy, a w pobliża 
szkoły tamtejszej dzieci szkolne utworzyły szpa
ler. Córka głównego nauczyciela szkoły głó- 
wnieńskisj doręczyła cesarzowi piękny bukiet. 
Na C3«le powracającego wojska jech a ł cesarz w 
m undurze huzarskim na gniadym koniu. W  po- 
bl: żu bram y bydgoskiej ustawiły się dzieci tam
tejszej szkoły także w szpaler. Ludność solska 
zgrom adziła. się w tej okolicy bardzo licznie. 
G dy pewna grnpa Polaków tuż w pobliżu wy
krzyknęła gromko: „Niech ż y je !“ był cesarz 
widocznie tera bardzo zadowolony, gdyż natych
miast wypuścił z ust papierosa i ukłonił się w 
stronę wołającyeh kilka razy bardzo uprzejmie.

Przy pałacu arcybiskupim  ustawiły się dzieci 
szkolne w stroju świątecznym z różnobarwnemu 
chorągwiami na powitanie cesarza. Gdy się ce
sarz zbliżył do pałacu arcybiskupiego, wyszedł 
na balkon arcypasterz w otoczenia ks. kanonika 
Kubowicza i swojego ks. kapelana, a cesarz 
wielokrotnie z uśmiechem, ruchem  ręki witał 
arcypasterza bardzo aprzejmie. Lud zgromadzony 
w ołał: „Niech żyje, h u rra !" Cesarz na wszystkie 
strony kłaniał się i dziękował za powitanie. Całe 
mf~sto było już |u a  powrót cesarza udekorowane 
w chorągwie, festony itp., ca Starym Rynku 
piękną była czerwono-biała dekoracja t. sw. 
„śledziowych bud." W  drodze otrzymał cesarz 
kilka pięknych bukietów, które niosła jego świta. 
Gdy cesarz wrócił do gmachu komenderującego 
jenerała, zjadł śniadanie w swoich apartam en
tach. Liczne tłumy gromadziły się w okolicy 
Alei i placu Działowego przez cały dzień. Po 
południu o eodz. 6 ‘/a odbył się obiad u komen
derującego jenerała, ca którym było osób 29 
włącznie z świtą cesarską. Z Polaków byli: arcy- 
pasterz S t a b l e w s k i  z k s .  kapelanem  S t r y -  
j a k o w s k i m ,  następnie książę Ferd . R a d z i 
w i ł ł ,  hr. K w i l e c k i  Franciszek, hr. August 
C i e s z k o w s k i ,  p. Stanisław S t a b l e w s k i  
wicemarsai.. sk, p. St. baron C h ł a p o w s k i ,  p. 
Stanisław Ż ó ł t o w s k i  z Niechanowa. Po lew*, 
stronie cesarza siedział ks. arcypasterz, po prr 
wej pani domu, naprzeciw komend, jener. obok 
hr. Eulenburg, wielki m arszałek dwora i n a 
czelny prezes. Podczas obiadu przeważnie ce 
sars rozmawiał z ks. aroypasterzem.

Po obiedzie, który się skończył o godz. 8 1/, 
przybyli proszeni na cercie prócz powyższy cb 
goście, między nimi biskup Likowski, ks. prałat 
W aniura, ks kanonik Kubowicz, poseł p. Ce
gielski itd. W  pobliżu gmachu komenderującego 
jenerała kapele aałcgi wojskowej wykonywały 
różne utwory muzyczne, poczem odbył się wiel 
ki capstrzyk. Tłum y ciągle wznosiły okrzyki 
„Niech żyjel* i „ H o c h l1, ile razy cesarz za
wsze w otoczeniu arcypasterza naszego i kamen 
darującego jenerała wyszedł na balkon pałacowy.
I  na balkonie cesarz rozmawiał przeważnie z ks. a r 
cybiskupem. ale także a wszystkimi innymi 
gośćmi komenderującego jenerała  rozmawis o«<?- 
sto i bardzo uprzejmie. Miasto całe było wieczo
rem pięknie iluminowane. Tłumy i po skończo
nym capstrzyku nie rozchodziły się do domów, 
ale wytrwale czekały na odjazd cesarsk:. O godz. 
’/4l l ,  cesarz opuścił gmach komenderującego' je  
nerała i w płaszcz jeneralski przybrany, wsiadł 
do własnego powozu, który pizyw ió.ł z sobą 
z Poczdamu. Do powozu wsiadł także komende
rujący jenerał. Nieustające okrzyki „Niech żyje 1“ 
i „Hoch!" żegnały odjeżdżającego na dworzec 
cesarza, który z ręką U czapki wojskowej na 
wszystkie strony się kłaniał i dziękował uprzej
mie. Powóz cesarski eskortowany był przez 
szwadron huzarów. Pożegnany na dworca ce
sarz przez naczelników cywilnych i wojskowych 
władz miejscowych, wyjBchał z dworca poznań
skiego o grdz. 11. w nocy i wrócił do Pocz
damu.

Cesarz — konstatuje Dz. Posn. — był b ar
dzo zadowolony Z przyjąć a, jakiego doznał 
w Poznaniu i polecił naczelnemu prezesowi lu 
dności miasta Poznania za przyjęcie to pedzię- 
kować, co tenże uskutecznił natychm iast za po 
mocą plakatów, porozlepianych na słupach i ogło
szonych w pismach poznańskich.

sprawdzenie faktn, przytaczam y ich uazw iska: 
Seńko M akar, Ilko Barabach, Michał Barabach, 
Tym  ko Kohman, Michał Jartyn , Izydor Ko
złowski i Seńko Łuć. L adzie ci amknęli od ja 
kiegoś bojara aż za Jassami, a stan ich był p ra
wdziwie opłakany. Praw ie nadzy, wynędzniali, 
wycieńczeni na siłach, od dwa dni nie mieli nic 

; w ustach! Opowedzieli nam, że do Chorośaicy 
; p rzybył b y ł jakiś pan z Rumunji i namawiał 

ludzi na robotę, obiecując grabę pieniądze. Ze
brało się ich kilkudziesięciu, ale niepewni czy 
nie ma w tem podstępu, poszli do Mościsk i tam 
prosili starostę o radę. P. starosta objaśnił, 
że ów pan złożył we Lwowie wielką sumę jako 
kaucję na dotrzymanie umowy, że więc nie ma 
obawy i radził im, aby poszli aa  robotę do Ru- 
mnnji. Polegając na tych słowach dali się znę 
ció. Powieziono ich aż za Jassy i tam dopiera 
przebyli zwykłą, a wyżej opisaną niewolę. Wy
mienionym siedmiu powiodło się umknąć i p rze
kradając się nocami przez terytorjnm  rumuńskie, 
dowlekli się w końca do Czerniowiec. W spar
cie ze strony Czytelni polskiej umożliwiło im 
dalszą podróż.

KRONIKA.
Pamiętajmy o ftiBd&sii ialsuła Tadeusza 

Kościuszki.

Djaijusz lwowski
j S o b o t a  17. czerwca.
| Teatr hr. Skarbka: „Hrabina Sara", dramat

Iw 5 aktach Jerzego Ohneta. Trzeci gościnny występ 
panny Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich. 
1 Poozątek o godz. 7 1|a wieczorem.

Teatr le tn i: Przedstawienie magiczne Cheyaliera 
| Thorna. Początek o godz. 8. wieczorem

Handel robotnikami.
Handel robotnikami, jaki od lat wielu pro

wadzą niesumienni ajenci, rekrutujący lud gali
cyjski do Rumunji, omawia znowu czerniowiecka 
Gazeta Polska, apelując do prasy i władz g a l- 
cyjskich, ażeby przestrzegały włościan przed te- 
mi wycieczkami. Handlarze, ugodziwszy się z 
rolnikami o dostawę robotnika od głowy, biorą 
zazwyczaj za nich pieniądze i następnie wy t a  
kują po wsiach galicyjskich ciemnych wiościaa, 
którym  przyrzekają złote góry, aby jeno poszli 
na robotę za granicę. 1W ten sposób i gromadza- 
ją  cała setki obałam ąconych wieśniaków i pro
wadzą je przez Bukowinę na miejsce przezna
czenia. Tam dopiero następuje rozczarowanie. 
Handlarz, zabrawszy pieniądze znika, a robotni
ków bierze pod swoją władzę dotyczący właści
ciel dóbr, Rumun i zaprzęga do najcięższych ro 
bót na czas nieograniczony. Przez dzień strze
gą ich umyślni pachołcy, na noc zam ykają pod 
klucz, morzą głodem, biją i zgoła nie dsją  za
płaty. bo tę już a góry zabrał spekulant-pośre- 
dnib. Apelacja do władz rumuńskich nie odnosi 
nigdy skutku, te bowiem idą na rękę właścicie
lom miejscowym i dopomagają im do wyzysku. 
Jedynym  rai iskiem z niewoli je-t ucieczka, to 
też w ten tylko sposób wyzwalają się nasi robo
tnicy. O darci, pozbawieni wszelkich środków 
pieniężnych, um ykają nocami ku granicy, czę
stokroć wiodąc zo s°hą żony i drobne dzieci, 
które zabrali byli z ojczyzny. Najatraszli wsze 
choroby i nędza dziesiątkują tych ludzi i żale 
dwie pewna część wraca do domów; reszta wy- 
miera w podróży, lab wałęsa się po Rumu iji i 
Bukowinie o żebraczym  chlubie.

Niestety — pisze dalej wspomniana gazeta 
— przostrogi nasze dotychczas nie odnoszą aku- 
tka, jak  o tem przekonaliśny srę znowu w sobo
tę 10. b. m. Do redakcji naszej p ijby ło  sie
dmiu włeścian niedobitków z wielkiej partji, 
którą do Rnmunji sprowadzono ze w .i Chorcśii- 
cy powiatu mcściskiego. Aby ułatwić władzom

Z życia towarzyskiego. W Warszawie odbyły 
się temi dniami zaręczyny panny Marji L e s s e l ó -  
wny ,  córki znanego przemysłowca, z p. bar. L e s -  
s e r e m ,  konsulem portugalskim, kawalerem wielkiego 
orderu Grobu św.

f  Ks. Aleksander Lubimirski. Nie ulega 
tedy wadliwości, że zmarły w Paryża ks. Lubomir
ski jest tym szlachetnym fundatorem zakładu d!a opu
szczonych chłopców w Krakowie i dla dziewcząt w Ła
giewnikach za Podgórzem. Zgon, jak wiadomo, na
stąpił w kantorze Societe generale, gdzie książę 
mieniał pieniądze. Zmarły liczył przeszło 90 lat. Pa- 
trjotyczną ofiarnością swoją zasłużył na wdzięczną 
pamięć nietylko w Krakowie, lecz wśród ogółu ro
daków, pojmujących doniosły pożytek z instytucyj, 
powstałych dzięki jego materjalnej pomocy.

Ó nagłej śmierci ks. Aleksandra Lubomirskiego 
pisze F ig a ro : „Książę udał się wczoraj w ponie
działek do biur Scaiete generale przy „nie de Pro- 
venee“ , aby tam zrealizować ostatni kupon renty. 
W chwili, gdy urzędnik kładł przed nim pieniądze, 
książę nagle się zachwiał, chwycił ręką za kratę 
przy kasie, a zanim zdołano przybiedz na ratunek, 
upadł i skonał.“ — Ks. Aleksander Lubomirski uro
dził sie d. 12. sierpnia 1802 r. Był synem ks. Eu- 
geninsza Lubomirskiego ze starszej (duprownieńskiej) 
gałęzi linji przeworskiej, a stryjem książąt Stefana, 
Eugeniusza i Tadeusza Lubomirskich.

Nekrolbgja. W Gurahumorze zmarł d. 6. bm. 
aptekarz Eliasz B o t e z a t  w 68 roku życia. — Karol 
T a k 1 i ń s k i , po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł w Słooinie pod Rzeszowem d. 3. bm.

Kalwnóan. Sobota (17.): Adolfo B. Wschód
ełoścs o grdalftif 4. minut 5, ł-schod o godzinie 7. 
Loinut 57.

K a l c e  *1. my  ś l i w ę  ki.  Wolno polować na 
jelenie i kozay (rogacze).

K a l e n d  r y b a c k i .  Przez cały czerwiec ń e  
wolco łowić: brzanki, brzany, cyrty, leszcza i raka 
samicy. Rj by złowione mnszą mieć miarę przepisaną. 
W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora dla sportu 
wędkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga.

Lwowska stacja ratunkowa ogłosiła pi rwsze
sprawozdanie, które w całcćci podajemy: Z dniem 8. 
maja rb. rozpoczęło Towarzystwo ratunkowe swoją 
czynność; od dnia otwarcia, aż do końca miesiąoa, 
udzielono pomocy lekarskiej w 9 4  wypadkach, a mh- 
no wicie: W lokalu stacji 27 razy, na ulicy 20,
w mieszkaniu prywatnem 21 razy, do szpitala od
wieziono wozem towarzystwa 26 razy. —  Na każde 
wezwanie, czy to osób prywatnych, czy też władz 
bezpieczeństwa publicznego, spieszono z pomocą, 
z wszeikiemi do doraźnych wyprdków potrzebnemi 
przyrządami. Ciężko chorych, pozbawionych należytej 
opieki domowej, odsyłano do szpitala wozem ratun
kowym, który oddaje te dobroczynne i zbawienne 
usługi choremu, że mając nosze, umieszczone na pa
sach, nie daje mu uczuć wstrząśnienia wozu w cza- 
Błe ruchu. W tym krótkim przeciągu czasu dość 
licznie wzywano pomocy stacj', czjnoości jej z ka
żdym dniem się wzmagają i coraz więcej szerokie 
koła mblioznośoi ewracają się o poradę w nagłych 
wvpadkach, co jest najlepszym dowodem potrzeby 
istnienia tej instytucji, a humanitarny jej cel okazał 
się nawet w tym krótkim czasie w nieje.dnym wy
padku.

Mimo jednak tego, liczba członków wspierających 
nie przybywa w stosunku do działalności i potrzeb 
towarzystwa. Dlatego też ośmielamy się zaapelować 
do ofiarności obywateii miasta Lwowa, aby zechcieli 
jak najlioznieje2em przystąpieńem Ea członków wspie 
rających, dopomódz usiłowaniom humanitarnym towa
rzystwa.

Wkładka roczna wynosi 1 z ł . ; kto jednorazowo 
składa 25 zł., staje się członkiem dożywotnim; 
50 zł., członkiem założycielom. Zgłoszenia przyjmuje 
się w stacji ratunkowej w ratuszu.

Mianowania. P. minister handlu zamianował 
kontrolora pocztowego Władysława Ulano W: kiego w 
Jarosławiu kontrolorem kasy pecztowej w Przemyślu ; 
oficjałów pocztowych Alfreda Sadlera i Adama Dwor- 
nikiewicza kasjerami, a Jana Jabłońskiego kontrolo
rem kasy dyrekcji poczt we Lwowie; dalej kontrolo- 
rami pocztowymi oficjałów pocztowych: Szymona Łę- 
kawskiego w Stanisławowie, Wł&dj aława Hruszoze- 
weki, go we Lwowie, Ludwika Gailla w Brodach, 
Antoniego Szałkiewicza we Lwowie, Aug. Tresslera 
w Krakowie, Zenobiusza Szałowskiego w Przemyślu, 
z pi zostawieniem w dotychczasowych miejscach bIu- 
żbcwych; Ludwika Braitera we Lwowie dla Tarno
pola, Mikołaja Maksymowicza w Kołomyi dla Koło 
mj i ,  Wiktora Skrzyńskiego w Krakowie i Jana Tem- 
plego w Stryju dla Tamowa, Józefa Schreibera we 
Lwowie dla Lwowa, Gastawa Cordier de Lowenhaopt 
we Lwowie dla Tarnowa, Wincentego BuszmiÓBkiego 
w Buczaczu dla Rzeszowa, Karola Łnkasiewicza i 
Onufrego Diakowieza wfe Lwowie dla Jarosław ia; na
stępnie kacjerami pocztowymi, o3o,ałów pocztowych: 
Józefa Kaweckiego w Samborze dla Sambora, Igna
cego Szymańsk:ego w Krakowie dla Krakowa, Juliana 
Mi-skiego we Lwowie dla Białej, Aleksandra Wlerzbl- 
ok ego w Tarnowie dla Tarnowa, Jędrzeja Dutkiewi

cza We Lwowie dla Stryja, Leona Dunczewskiego 
w Buczaczu dla Bnczacza, Józefa Wolańskiego we 
Lwowie dla Brzeżau, Norberta Hirschberga we Lwo
wie dla Złoczowa, Onufrego Hołowińskiego w Kra
kowie dla Podwołoezysk, Franciszka Pająka w Prze
myślu dla Sanoka, Emila Wysockiego w Rzeszowie dla 
Rzeszowa i Jana Pawłowskiego we Lwowie dla Bochni; 
wreszcie kontrolorami kasy pocztowej, oficjałów po
cztowych: Feliksa Piotrowicza w Stanisławowie, Ty
tusa Karszniewicza w Krakowie, Józefa Greissa w 
Tarnopolu, Stanisława Dańca w Nowym Sączu z po
zostawieniem w dotychczasowych miejscach służbo
wych ; Franciszka Fullera we Lwowie dla Rzeszowa, 
Mieczysława Kaczanowskiego w Kołomyi dla Kołomyi, 
Antoniego Wyspiańskiego w Krakowie dla Krakowa, 
Włodzimierza Jaworskiego we Lwowie dla Stryja, 
Jana Gromnickiego w Krakowie dla Brodów, Franci
szka Dndka w Przemyśla dla Białej, Konrada Com- 
pla w Tam >wia dla Tarnowa, Marjana Mańkowskiego

Iw Jarosławiu dla Jarosławia i Teodora Baczyńskiego 
we Lwowie dla Podwołoezysk.

!i Poświęcenie sztandaru. Stowarzyszenie Iwo- 
|  wskioh piekarzy, młynarzy itd. obchodzić będzie w 
niedzielę dnia 18. b. m. o godzinie 9 1/, przed połu
dniem, w kościele 00 . Bernardynów, uroczystość po
święcenia nowego sztandaru korporacyjnego, sprawio
nego za "tarauem obecnego przełożonego, p. Jana 
Kalnickiego. W uroczystości tej weźmie udział liczne 
grono obywateli tutejszych.

Druga sorja Odczytów Tow. oszczędności ko
biet, ukończona dnia 19. maja b. r., przyniosła do 
chodn w ogólnej sumie 282 zł. 47 c ; . ; na urządze
nie sali i draki wydano 24 zł. 24 ct., pozostało 
netto 258 zł, 23 ct. j z\ sumy tej połowę — to jest 
129 zł. 11 */a ot. — Towarz. oszczędn. kobiet zło
żyło na fundację nienia Kościuszki,- a drugą po
łowę — to jest 129 zł. l F / j  ct. — ua straże ocho
tnicze wiejskie przeznaczyło.

Wydział, składając wyraz serdecznej wdzięczno
ści i podzięki pp. prelegentom, zawiadamia, że trze

cia i ostatnia sorja odczytów pamiątkowych odbędzie 
f się w zimie br.
j Zakład ubezpieczenia robotników cd wypad-
i kÓW dla Galicji i Bukowiny we Lwowie przypomina 
a wszystkim przedsiębiorcom, którzy rebotników swoich 
; mnszą ubezpieczać w tym Zakładzie, że opłaty na 

ubezpieczenie za pierwsze półrocze 1893 zapadają d. 
30. czerwca br. Formularze obliczeń otrzymać mo
żna we Tszystkieh władzach politycznych I. instancji, 
a premje w gotówce przesyłać należy albo w listach 
opłaconych, albo przekazami pocztowemi, albo za po
mocą kwitarjuszów urzędu pocztowych kas oszczędno
ści wprost do zakładu, którego binra mieszczą się 
do 27. czerwca r. b. w kamienicy nr 9 przy ulicy 
Kopernika, a począwszy od 28. czerwca rb., mieśoió 
się będą w kamienicy n r . 11 p r z y  u l i c y  J a 
g i e l l o ń s k i e j .

Festyn techników z powodn niepogody tak 
długo oókładany, odbędzie się z niezmienionym pro
gramem.

Popisowe Strzelanie p. Adolfa Mussila, odbę
dzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę d. 18. bm.

Z prasy. Lwowska edycja Kurjera polskiego 
przestała z dniem wczorajszym wychodzić.

Wiadomości dyecezja'ne. Grecko katolicka dy- 
ecezja stanisłowowska. Kanoniczną instytucję otrzy
mali księża: W. Biliński na Kocibińce, August Le
wicki na Korszów, Platon Siczyóski na Hwozd koło 
Nadwórny, Łukasz Korwncki ua Ostrów koło Hali
cza i Mikołaj Jednaki na Nagujewice w dyecezji 
przemyskiej. —  Zrezygnował z prezenty na Brustury 
ks. Juljan Różankowski, paroch w Hliboce, na Bnko 
winie. — Zarz^doąi u  parańj mianowani księża: E. 
Hrjhorezuk w Uorcdmaj koło Horodenkf, Br. Wer-
hanoweki w Ostryuiu, Jarosław Majkowski w Miło
waniu, Zeaon Kuryłowicz w Iwaniu Pustem, Jan 
Zakllński w Pasiecznej kolo Nadwórny, Konstanty 
Mudrak w Chryj.linie, Maksymiljan Zarzycki w Ścian
ce i Maksymiljan Krzyczkowski w Kosmaczu.

Kwiatek fiskalizmu. P. Eugenia Popławska ku
piła w grudniu w r. 1892 kamienicę przy ul. Krasi
ckich 1. 10, a zapłaciwszy należne podatki, otrzymała 
na to pokwitowanie. Narar w maju rb. zgłosił się do 
p. P. jakś p. Duoernas z żądaniem 459 zł., jako po
datków zaległych od r. 1882 do 1886 Ponieważ po
przedni właściciel zapewnił p. P., iż z żadnym po
datkiem nie zalega, na co wykazał się pokwitowaniem, 
przeto p P. odmówiła żądaniu p. Dubernasa, wsku
tek czego tenże zagroził jej zafantowaniem sreber i 
mebli, a nawet przystąpił do spisania ruchomości. 
Pani P. wniosła zażalenie w tej sprawie do dyrekcji 
skarbu i do ministerstwa, dotąd jednak nie ma żadnej 
odpowiedzi.

Żałoba dworska. Po ś. p. Makeymiljauie Ema
nuelu księciu bawarskim, noszona być ma żałoba 
dworska, poeząwszy od czwartku dnia 15. czerwca 
b. r., przez 6 tygodni z następującemi e d m w a m i:

Przez pierwsze dwa tygodnie, od dnia 15. aż 
włącznie do dnia 28. czerwca b. r. ciężka, a prza® 
dalece cztery tygodnie, od dnia 28 czerwca aż wlą 
oznie do dnia 26. lipoa 1893 roku, lżejsza.

Piękny dowód uznania. Ze Złoczowskiego do 
noszą nam:  Przed kilku dniami (9- b. m.) żegna
liśmy w Złoczowie w sposób uroczysty p. Antoniego 
W y b r a n o w s k i e g o ,  komisarza powiatowego, k tó
ry oaobodzi do Czortkowa, gdzie obejmie kierowni
ctwo tamtejszego starostwa. Ze w podobnych razach 
inteligencja dotyozącego miasta zbierać się zwykła, 
aby w taki Inb owaki sposób uczcić na odjezdnem 
łubianego długoletniego towarzysza, to rzecz dosyć 
częst. praktykowana i świadczy co najwyżej o mniej 
lab więcej rozwiniętem życiu towarzyskiem w odno
śnej miejscowości, W niniejszym atoli wypadku, do 
owaoyj, urządzonych przez obywatelstwo Złoczowa 
i okolicy dla rozstającego się z niem wkrótce, a po 
wsz schnie szanowanego urzędnika politycznego, przy
łączyła się piękna i rzadka owacja ze strony r e p r e 
z e n t a n t ó w  l u d u  i ta właśnie okoliczność nadaje 
temu zdarzeniu cechę odmienną, powiedzmy więoej, 
wysoce znamieuną, a dla pana Wybranowskiego 
nader zaszczytną Mianowicie wspomnianego wyżej 
dnia w godzinie południowej, przybyli do jego mie
szkania niemal w s z y s c y  n a c z e l n i c y  g m i n  
w całym powiecie z sekretarzami gminnymi i po 
krótkiej lecz serdecznej apostrofie wójta Nalewajki 
z Trościańca, ofiarowali p. Wybranowskiemn na 
pamiątkę długoletniego jego pobytu w Złoczowie, 
piękny pubar srebrny, ozdobiony „Porajem" Wybra
no wskich, stosownym napisam i herbami Polsti, 
Litwy i Rusi. Gdyby to stałs> się w ciągu urzędo
wania komisarza powiatowego w tym samym po
wiecie, mógłby może ten i ów pomyśleć, że oto 
wójtowie zmyślni pragnęli zaskarbić sobie zręcznie 
jego względy. Lecz skoro ten nrzędnik powiat ju 
porzuca, a mimo to chłopek ruski, do prezentów nie 
sk -rj w ogóle, uznał za stosowne skromnym upo
minkiem uczcić odjeżdżające# *> chyba jasne, że 
on musiał bardzo mile zapisać się w pamięci i sp 
carh lndn, z którym z tytułu nrzędu swego usta
wiczne miewał stosnnki • j

Katastrofa na podgórze Pokucia. Dopbro te
raz, po ustaniu słoty, widoczne eą rozmiary klęski, I 
spowodowanej kilkudniową słotą i wylewem wód na

obszarze powiatu kossowskiego. Komunikacji od Ko
sowa i Kut w góry nie ma żadnej. Górale przedzie
rają się pieszo wierzchami za mąką i solą, których 
cena w Źabin i Uśoieryku wynosi: za mąki korzec 
12 zł., topka soli 30 ct. Czeremosz i dopływy jego 
pozrywały drogi do szczętu. Skały się ruszyły i za
waliły w niektórych miejscach tak koryto rzeki, iż 
była obawa, iż z Czeremoszu utworzy się na dolinie 
jedno wielkie jezioro, sięgające od Kat aż po Czarną 
Horę i Hostów, tj. do źródeł obu Czeremoszów i do
pływów. Chaty, zagrody, role i sianożęcia, rozłożone 
na stokach gór, pozsuwały się w jary i doły. Tam, 
kędy kwitły sady i ogrody, sterczą dziś nagie skały. 
Prawdopodobne, że katastrofa zalewu wód łączyła się 
z trzęsieniem ziemi. Hucuły opowiadają „szo hde- 
nehde turkotiło" i „słyby buło lipsze zahremiło, ho- 
rejby ne stało“ . Głód grozi i nędza!

Z sezonu wyścigowego. Do Krakowa przybędą 
na wyścigi tamtejsze — jak donosi Czas — pomię
dzy innymi i już zamówili sobie mieszkania w Grand- 
hotelu. lub w hotelj Saskim: Namiestnik hr. Badeni 
z rodziną ze Lwowa, ks. Maciej Radziwiłł z rodziną 
z Królestwa, ks. Włodzimierz Czetwertyński z żoną 
z Warszawy, hr. Rudi Kinsky z Wiednia, hr. Czarne 
cki z Bakoniewic w W. Ks Poznańskiem, baron Se 
reth z Wiednia, hr. Siemieński z żoną z Galicji, bar. 
Uechtritz z Berlina, hr. Stahremberg z Wiednia, hr. 
Dzieduszycki z zoną z Galicji, dr. Artur Egyedi 
z Węgier, Horodyski Antoni z Królestwa, hr. August 
Potocki z Królestwa, poseł Jędrzej owicz Adam, Nieza- 
bitowski z żoną, podobno także Ks. MontenuoYo 
z Wiednia i wielu innych. — Z Polaków, przysyła 
jących swoje konie na wyścigi, Unie wymieniliśmy 
jeszcze p. Sonneaberga z Królestwa; mianował on 
5-letu. ogiera „Kiemlicza“, który do tej pory musiał 
już przybyć do Krakowa.

Klęski. W powiecie żydaczowskim ponowiły 
się obecnie klęski wylewu z lat 1882 i 1884. Rzeki 
Dniestr, Stryj i Swica wraz z potokiem dopływo
wym wystąpiły gwałtownie z brzegów i zalały grunta 
i wioski nadbrzeżne. Kilkanaście chat woda aniosła, 
wiele bydła utonęło, a w kilkunastu miejscach po
wódź przerwała komunikację, niszcząc mesty i groble 
drogowe. Gmina Międzyrzecze, położona w widłach 
rzeki Dniestru i Stryja, została zupełnie zalaną. Lu 
dnośó tej gminy pozostaje w ostatniej nędzy. Na do 
raźną pomoc udzielił wydział tej gminie zapomogi w 
kwocie 120 zł. Górska, o krętym, nieuregulowanym 
biegu, rzeka Świca zalała nadbrzeżne wsie: Balioze 
Podróżne i Zarzeczne, Snlatycze, Lachowice Podróżne 
i Zarzeczne, Włodzimirce, Dubrawkę i Mielnicz.

Rseka Dniestr zalała bardzo znaczne obszary 
łąk, pastwisk i gruntów ornych w gm inach: Uście, 
Rozwadów, Nadiatycze, Weryn, Kijowiec, Żarawków, 
Młyniska, Smnehów i Żurawno. Największą klęską 
jest brak paszy dla bydła, bowiem na zamulonych 
i zabagnionych pastwiskach i łąkach nie można paść 
bydła.

Dyrekcja skarbu w Jarosławiu już zapewne 
v  krótkim ezasie zostanie kreowaną — jak donosi 
tamtejszy Kurjer. W celu zawarcia ugody co do bu 
dynku, na pomieszczenie tego urzędu potrzebnego, 
udał się inżynier p. Jan Kwiatkowski do Wiednia.

Nieuwzględnienie rekursu. Miasto Czerniowce 
zbudowało własnym kosztem drogę główną, prowa
dzącą z Sadagóry do miasta i otrzymało pozwolenie 
postawienia rogatki w okolicy Żaczki, która przyno
siła około 5.000 zł. rocznego dochodu. Przed paru 
lat1 odmówiła czerniowiecka dyrekcja skarbowa gmi
nie prawa pobierania czynszu z rogatki, przywła
szczając go sobie. Gmina wniosła reknrs przeciw tak 
niewłaściwemu postępowania dyrekcji. Ministerstwo 
skarbu nie uwzględniło jednak wywodów reknrsu i 
prsysnało słuszność dyrekcji skarbowej. ( Gaz. Pol.)

Od piorunu. Unia 13. bm. popołudniu uderzył 
piorun w 65-letniego Jana Doba z Roszą, ojca kil
korga dzieci, gdy tenże pracował na polu i zabił 
go na miejscu. — W Kuczurmare uderzył pierun, 
w nocy z 13. na 14. bm. w dom mieszkalny tam
tejszego wieśniaka Marcina Akseniuka i zabił go 
wraz z 8-letnią córką — W  Tereblesztie zabił piorun 
50-letnią Marję Gross. — W Petrowcach zapalił 
piorun 3 domy, które do szczętu zgorzały. (.G az. Pol.)

Dobrana pars W Gurahumorze d. 4. bm. od
był się ślub pana H. z Saozawy, młodzieńca, liczą
cego lat 23, z p ań ą  C. L , osobą, która widziała 
na własne eczy 72 wiosen. Z powodu małoletuości 
pana młodego nie obeszło się bez licznych przeszkód, 
ale —  czego szczera miłość nie zwycięży? — Pani 
młoda przed dwoma laty omal nie wyszła była za- 
mąż, ale rozeszło się, jednak nie z jej winy, jak 
tego dowiodła w prowadzonym następnie tragi-komi- 
eznym procesie o niedotrzymanie przyrzeczenia za
ślubin -Tym razem, na chlubę słowności rodu mę
skiego. poszło szczęśliwiej.

M o rd e rs tw o . Niewyśledzeni dotąd złoczyńcy za
mordowali d 8. bm. 40 letniego wieśniaka z Ku 
ezurmare Pentełęja Partia. Trupa znaleziono na polu; 
fizyk miejski dr. Flinker stwierdzi! morderstwo.

Nieszczęśliwe wypadki. Wieśniak z Hadyk-
falwy Antoni óebastjan utonął d. 8. bm z dwoma 
synami w rzece Suczawie. —  W Hureczy utonęła 
Aniea Franiuk z 3-letnią córeczką. —  Niedaleko 
Czerniowiec znaleziono w Prucie trupa 15-letniego 
wyrostka, który utonął prawdopodobnie podczas po
wodzi.

Czworaczki. We wsi NowoozkowUwce w pow. 
K orczew skim  (gub. Twerska), pewna włośeianka po
wiła czworaczki pici męskiej. Matka zupełnie zdrowa, 
dwaj z czworaczków zmarli po upływie doby.

Egzamin dojrzałości w tutejszej wyższej szkole 
realnej odbył się w dnach od 12 do 15. czerwca 
rb pod przewodnictwem inspektora krajowego Jana 
F r a n k e g o .  Do egzaminu przyt-ąpiło 19. uczniów 
zwyczajnych i jeden eksternista. Świadectwo dojrza
łości otrzymali: 1. Balioki Gustaw, 2. Berger Fran
ciszek, 3. Bernolak Seweryn, 4. Gajewski Jan, 5. 
Gnoióiki Andrzej Wiktor 6 Gryglewski Bogusław, 
7. Haczewski Karol, 8. H^rbru-ler Leib, 9. Hupozyo 
Adam (z odznaczeniem), 10. Janelli Tadeus (* 0<̂  
znaczeniem), 11. Małobęeki Mieczysław, 12- Pielech 
Karol (z odznaczeniem), 13. Radziszewski Zygmunt, 
14. Skulski Michał, 15. Szybalski Zygmunt, 16. Wy
grzyw&iski Feliks.

Trzem uczniom zw yczajnym  pozwolono zdawać 
egzamin poprawczy z jednego przedmiotu po waka
cjach. Eksternietę reprc bowano na rok.

E g za m in u  prywatne uczniów Wyż. szkoły real
nej lwowskiej, odbędą się od dnia 3. do 7. lipoa rb.

Z izby sądowej, w  dalszym ciągu rozprawy 
Rapp&P01^  \  towarzyszy przesłuchano ^resztę oskar
żonych, Stanisława Romana, Meiłeoha Hauptmanna 
i rewizora policyjnego Szabę. Oskarżony St. Roman, 
b y ł/ właściciel drukarni i gazety ludowej Pielgrzym, 
wydawanej w Pelplinie, robi korzystne wrażenie, 
tłumaczy się wcale jasno. Rappaporta poznał w 
Gdańsku, a osiadLszy następnie stale w Galicji, wszedł 
z nim w interesa. Twierdzi on, że działał w najle
pszej wierze i nie przeczuwał, iż manipulacje Rappa- 
porta są oszukańcze. Trzeci oskarżony Meiłech 
Hauptmann, adaje warjata i przedstawia się, jako 
były dependent znanego adwokata Weissteina. — 
Przeczy, jakoby był skazany za oszustwo, siedziai 
tylko za pokątne pisarstwo. 0 Rappaporcie wyraża '

się jai najgorzej, a nawet utrzymuje, że Rippaport 
przyjął go dla tegi aby mieć pod ręką fałs ege 
świadka. Roman natomiast, jest zdaniem Hauptmanna 
„za uczciwym człowiekiem na faktora".

Obrońca p, Willerstorf wniósł, aby trybunał 
polecił zbadać stan umysłowy Meiłecha Hauptmanna. 
Wnioskowi tema sprzeciwił się jednakże sam Hanpt- 
mann, a nawet prosił, ażeby trybnn&ł zabronił p. 
Willerstorfowi przemawiać w jego obronie, gdyż on 
sam, jako „dependent adwokacki" da sobie radę.

Dalszy oskarżony ajent policyjny Szabo, opowiada, 
iż Rappaport objaśnił go, że ma wyroki prawomocne 
na Am;rosa, którego nazwał: „gefdhrlichea Indivi- 
duum a. Hauptmann przedstawił mn się jako „depen
dent adwokacki" z Drohobycza.

Na rzecz fundacji Kościuszki wpłynęły na
ręce prezydjum magistratu następujące datki:

1. Towarzystwo oszczędności kobiet 129 zł. 
11‘/a ct., jako połowę dochodu z drugiej serji odczy
tów w sali ratuszowej.

2. Kasyno miejskie we Lwowie z opłat wstępu 
na wieczor :i z tańcami w 1893 r. 53 zł. 94 ot.

3. Komitet pikniku starokawalerskiego 50 zł.
24 ot. — Razem 233 zł. 29*/a ct.

Powyższą kwotę odesłało prezydjum magistratu 
na ręce skarbnika fundacji Kościuszki, pana Franci
szka Zimy.

 »*■ ----
Składki. D la chorej oa p iern , prywatnej nanezy- 

cielki, potrzeb u jąaej wyje )hać w góry, złożył.' p p .: J. Z. 
1 zł., Więekows&i z Radzieehowa 1 zł.

Biuro związku koleietinklega przy ulicy 
Skarbkowskiej !  39, zawiadamia rodziny, na wsi zamieszkałe, 
że ma do umieszczenia na czas wakacyjny do udzielania 
dzieciom lekcji tak nauczycielki ukwaMkowane do ezko1- 
oych przedmiotów, specjalistów do muzyki i Języaów, jako 
też kandydatki z wyższych kursów ssminarjum naucz, iou- 
skiego we Gwowie.

W  Stowarzyszeniu „Pracy kobiet" odbę- 
dzi’ się dnia 17. b. m. popis uczennic w szkole powtarzają
cej, połączony z wystawą robót, która otwatą będzie do go
dziny 6. wieczorem.

Podziękowanie. Pan Artur Zaremba Cielecki 
przysłał dla nieszczęśli yeh klęską powodzi t. r  dotknię
tych w powiecie stanisławowskim kwotę 100 zł.

Za ten równie szezodrze, jak i wspaniałomyślnie udzir 
lony dar składa imieniem nieszczęśliwych serdeczne podzię
kowanie Prezydjum rady powiatowej w Stanisławowie dnia 
13. czerwca 1893.

Wiad jmości literackie i artystyczne.
Wladomaścl osobiste. Jan R e s z k e  opuścił 

W arszauę i udał się na Paryż do Londynu, gdzie 
d. 20. bm. ma wystąoić. Za dwa miesiące obaj bra
cia Reszkowie prawdopodobnie powrócą z Londynu 
do kraju, by odpoeząć u siebie na wsi przed podróżą 
do Chicago, zamierzoną we wrześniu.

Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Hrabina Sara", dramat w 5. aktach 
Jerzego Obnet’a, tłumaczenie Z. Sarneckiego. Trzeci 
gośoinn wystęo panny Heleny Marcello, artystki 
teatró- ■ warszawskich. W Teatrze l.tnim  produkcje 
magiczne Chevaliera Thorna; jutro w niedzielę o go
dzinie pół do 8 wieczór w teatrze hr. Skarbka 
„Właściciel kuźnic", dramat w 5. aktach Jerzego 
Ohnet’a. Czwarty gościnny występ panny Heleny 
Marcello, artystki teatrów warszawskich; w Teatrze 
letnim produkcje magiczne Chevaliera Thorna.

Helena Marcello we i wowie.
{„Prawa ser ca,u sztuka w czterech aktach K a z i

mierza Zalewskiego).
Umyślnie czy też przypadkowo- tylko wy

brała sobie heroina warszawska na dragi swój 
gościnny występ na lwowskiej scenie rolę Lu
dwiki w „Prawach serca," bezpośrednio z a ra z  po 
Klarso v „W łaściciela k a ia ic ."

Każdy przyznać musi, że był to krok nieoo 
ryzykowny ze względu na szalony kontrast cha
rakterów obu tych postaci. K lara, to kobieta, 
którą łamie miłość i popycha ją  po bolesnych 
wprawdzie przejściach w objęcia n żł; Ludwika, 
to istota, która stara się zabić w sobie wszelkie 
uczul. j, hamuje namiętność i łamie i druzgoce 
wszystko dokoła siebie- Obrażona dam a kobie
ca i miłość w łaśn i, ka. _ Ludwice piąć się w gó
rę, starać wyjść z błota, w które wiedziona 
sercem, nieopatrznie upadla, każą jej pracą i po
święceniem zmyć hańbę i wstyd. Ludwika, to 
kobieta, której bezkarnie porzneić nie wolno, 
którą pokochawszy raz trzeba kochać zawsze, 
wobec której zdradę opłaca się śmiercią. Ko
bieta ta stara się być zimnym marmurem dla 
uwodziciela zdrajcy, gardzi nim, c^uje wstręt 
do niego, a jednak w głębi piersi jej wre wul
kan, z którego lawa napróżno stara się wydo
być na wierzch. Serce to joat tak Blinem, że 
prędzej pęknie, rozerwie się na strzępy, nim po
zwoli ię poiwać namiętnośoi. Panna W irska 
bądź co bądź — upadła, upadła nisko, a jednak 
upadek ten nie odebrał jej właściwości kobiety 
uczciwej, nie stała się rozpustnica Kochał: i
ufała za wiele — i w tem cała jej wina. Ladwi- 
ka — to nie pokutująca Magdalena, nie — to 
kobieta, która za swój b łąd  być może sama to 
bą p o g a r d s s ,  ale która u innych wzbudza dla 
siebie szacunek. Taką Ludwikę chciał uam 
przedstawić autor i taką Ludwikę widzieliśmy 
wczoraj w grze panny Marcello.

A rtystka zrozumiała doskonale charakter 
Lnaw iki i oddała tę postać bez zarzutu, bez je
dnego błędu. W szystko, co powiedziała, wszy 
stko, co zrobiła, było konsokwentnem i lo- 
gicznom.

Nie mieliśmy przed sobą -postaci, wspie
rającej się na koturnach pozy, sztucznego za
pału i fiiłaaywyoh, a jaskrawych efektów, wi
dzieliśmy przed sobą postać żywą, kobietę, do
tk n ię tą ,  zranioną ciężko.

Każde słowo, każdy, choć najdrobniejszy, 
ruch świadczył o tem, że Ludwika wie, co mó
wi i co robi, że słyszy i odczuwa to, co 
do niej mówią, że widzi, co się dokoła niej 
dzieje.

Już zaraz w pierwszym akcie mieliśmy 
sposobność podziwiać piękny rys talentu a r ty 
stki, a to w chwili, gdy Ludw ika z kochającego 
i ufającego bez granio dziewczęcia przemienia 
się w kobietę, która widzi przed sobą cały 
ogrom nieszczęścia, jakie na nią spadło, tę 
wielką krzywdę, jak ą  jej wyrządzona. P rzebu
dzenie się z 'odrętw ienia na odgłos dzwona fa
brycznego było wykonane przedziwnie pięknie, 
a końcową scenę z Leopoldem, w której L u 
dwika dowiaduje się o jego nędznem postępo
waniu, odegrała artystka w wiolką, a przekony
wującą prawdą

W  spokojnej na pozór scenie z ak ta  d ru 
giego hamowała prześlicznie panna Marcello za
pał i uczucie, wyryw ające się niemal z piersi, 
a dała zarazem poznać słuchaczom, iż serce jej 
płonie pod lodową powłoką.

Ogień i iście szalony temperament widzieli
śmy w akcie trzecim. Tu uczucie wyhuchnęło 
całą siłą, owładnęło artystką i porwało ją  i pu
bliczność. Dwukrotna burza oklasków przy o- 
twartej scenie była tego najlepszym dowodem.

Krem orjeiitalfty biały,
1 zł., eielisto-różowT dl& blondynek i cielisto-iółtawy dla szatynek zł. l-2u 
nnSąje tw arzy n a tu ra ln a  białość i d o h ta f ro iL  Twarz drinbnt *. ’ moTowats 

tójiHn** oałkieisi odświeżoną i oń-młodzoną.

MAGNOLIN &

i

jedyny środek odświeżająey p łe ó : skóra sneha, szorstka i zgrzybiała pod
wpływom M tagnń ltay  strjo się- tr/okbą ’ delikatną t ts g n e lln a  w m w z
c z e rw o n o ś ć  n o s a  ii w ę g iry .  Cena tego znakomitego środka 1 i l  50 ct.

J. IH N A T C W  lCZ,
LW O W . sklepy własno ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek !. S-
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Końcowa scena przy  um ierającym  Leopol- 
daie b y ła  odegrana naw skróś oryginalnie i przej
mująco, a w słow ach: „c iem  b y ł d la  mnie —
to już tajem nica trapów , bo moje serce ■ mm 
razem  um arło" —  czuó by ło  ten  żal serdeczny, 
tą  w ielką boleść, jak ie j doznało serce biednej

U Przez cały ciąg sztuki trzym ała arm atka 
uwagę widza przykutą do siebie a.
i doskonałości grą, każdy podziwiać muBiał pię
kną modulację głosu, zastosowaną, cudownie do 
wypowiadanych słów. W  scenach lirycznych 
wzruszenie udzielało sio publiczności, w dram a
tycznych przejmowało do głębi. Nic dziwnego, 
że ręce same składały się do oklasków serde
cznych, któremi darzono artystkę hojnie po k a 
żdym akcie. P° akcie trzecim wręczono pannie 
Marcello wspaniały kosz kwiatów.

W  obsadzie ról nie zaszła żadna zm iana, a 
o grze naszych  artystów  nie możemy n ic  więcej 
powiedzieć nad  to, cośmy przy  sposobności p ier
wszego przedstaw ienia „P raw  se rca“ napisali.

P an i Stachowiczowa, z w łaściw ym  sobie 
w dziękiem , odegrała  rolę A nety, żony Leopolda, 
którego z siłą dram atyczną przedstaw ił p. Ż e l a 
z o w s k i ,  dodając do roli tej k ilk a  now ych Bicze- 
gółów, głównie w akcie czw artym , w ychodzą
cych  bardzo na korzyść postaci.

Bardzo dobrze również oddał rolę biednego, 
melancholią owładniętego, bratf Ludwiki pan 
C h m i e l i ń s k i ,  a scena w akcie trzecim była 
odegrana z wielką miarą artystyczną, choć o 
szarżę w tym wypadkn nie trudr o.

Nienasycony żarłok Porayski, w interpretacji 
pana F i s z e r a ,  w z b u d z a ł  co chwili homeryczae 
wybuchy śmiechu, a monolog przed lustrem w 
akcie drugim z j e d n a ł  artyście zupełnie zasłużone 
oklaski.

Dobrym  w roli T raszaka by ł również pan 
W  o 1 e A i  k i , a artystycznie wykonanej całości 
dopełniali w niewielkich ró lkach: pani Otrem-
bowa, oraz pp. Trapszo, W y s o c k i  i Dębicki.

W ystaw a była bardzo staranną. Publiczność 
zapełniła teatr niemal po brzegi. (S. W.).

Rada miasta Lwowa.
(Deputacja rady miejskiej u metropolity i na  
pogrzebie Lenartewicsa. Odpowiedź no interpela
cją dra Dulęby W nioski w sprawi* przyspiesze
nia  nominacji\nauczycieli i wybrukowania ul. B a 
torego. Sprawa pomnika Jana  I I I .  W ynik gło
sowania na 20 delegatów. Wnioski dra Czykewi- 
cza w sprawie asanacji miasta. Wybór pierw s ze 

go delegata.)
(A . M —i) Lwów 15. caerwca. Prezydent 

miasta p. M o c h n a c k i  otwierając posiedzenie, 
wspomniał o deputacji która udała się do me
tropolity, ks. Sembratowicza, aby imieniem rady 
miejzkiej wyrazić obnrzenie z powoda zaszłego 
wypadkn na dworca wiedeńskim. Również rada 
miejska reprezentowaną była na pogreebie ś. p. 
Lenartowicza.

Odnośnie do interpelacji radnego dra D  u- 
1 ę b y  w sprawie wydzierżawienia restauracji 
w ogrodzie i miejskim p. Rudolfowi, odpowiedział 
p. prezydent, iż sprawę tę przedłożył komisji la 
niestałych doehodów, a ta po zbadania aktów 
i wysłuchaniu wywodów referenta, uchwaliła, 
ażeby na interpelację odpowiedział starszy radca 
magistratu, p. Łysakowski, któremu też p. pre
zydent udzielił głosu.

Dr. Dulęba sprzeciwił się, aby wyjaśnienia 
du .m ł p. Łysakowski, a opierając się na regula
minie rady, domagał się odpowiedzi z ust p. pre
zydenta

P. prezydent Mochnacki był odmiennego 
zdania, a  celem osunięcia nieporozumień, odwołał 
się do rady, aby ta  rozstrzygnęła, kto ma od
powiadać.

Po przemówień.a d ra B y k a , dr. D alęba oo 
fnął swój wnioBek i zg la się na to, ab y  na in
terpelację jogo odpowiedział p. Łyszkowski.

Starszy radca magistratu p. Łysakowski 
odpowiedź swoją podzielił na dwie części. Naj
pierw wykazał, że wedle statutu, załatwienie tej 
sprawy należało do komisji admii itracyjnej, 
k tóra uchwałą sweją woale nie uszczupliła za
kresu działania rady miejskiej. Z drugiej strony 
udowadniał p. Łysakowski, że interesa gminy 
nie zestały na szwank narażone. Sprawa trak to
wana była jawnie, a nie tajemnie, wszyscy zaś 
oferenci byli wzywani do magistratn, który po 
przeprowadzenia pertraktacyj z wszystkimi ofe
rentami, przyszedł do przekonania, że p. Rudolf 
jedynie daje rękojmię iż restaurację podniesie 
czynsz dzierżawny będzie płacił regularnie i dla
tego też z nim kontrakt na lat 8 przedłużono.

R. dr. D u l ę b a  oświadczył, iż z odpowiedzi 
zadowolony nie jest. Jem u chodziło nietylko o k ry 
tykę działalności magistratu i komisji admini
stracyjne], lecz także o zaznaczenie, żc sprawa 
dzierżawy reBtanracji w ogrodzie miejskim nie 
została tak  załatwioną, jak  być powinna. Powo- 
ując się na rozmaite przepisy i paragrafy regu

laminów i statutu miejakiegi kasy wał mówca,
że na mocy tych przep-sów ani magistrat, ani 
komisja, ani nawet sekcja I I , do k tó re j n a leż y  
administracja m ajątku gminnego, nie miały p ra
wa wydzierżawiać samodzielnie tej restauracji, 
gdyż czynsz roczny jej przenosił kwotę 500 zł.. 
W  końca postawił mówca wniosek, aby sprawa 
ta  by ła regulaminowo traktowana i żeby ją p. 
prezydent przedłożył radzie pod obrady. Wnio
sek ten dostatecznie poparto.

R- dr. R a d z i ł  l e w a  k i  żądał przyspie
szenia sprawy nominacji nauczycieli, gdyż zacho
dzi obawa, iż rada straci prawo prezentowania. 
Mówca proponował, aby p. prezydent w tym 
celu zwołał na jutro ssobae posiedzenie. P. p re 
zydent przyrzekł sprawę przyspieszyć.

R. P- " a w ®r przedłożył prośbę dyrekcji 
gimnazjum i“ - branciazka Józefa, aby rada wy
brukowała ulicę Batorego przed gimnazjom dre- 
wnianemi kostknmi, albowiem turkot wozów, ja 
dących po bruku, przeszkadza nauce. Prośba ta 
będzie regulaminowo traktowaną.

Sekretarz rady P- radca L u k a s  odczytał 
P1.?®0 artysty-rzeźbiarsa p- ladeusza Barącza, 
k tó ry  donosi iż obowiązuje się wybudować po- 
mn,k dla Jan a  III. według szkicu, przedstawio
nego PP- radnym na poprzedniem posiedzeniu, 
za cenę 15.000 zł. Pomnik przyrzeka postawić

f l o aS two« 1894 r -> p ° '' ty m “ tołi Wft*runkiem, jeśli umowa z mm będzie zawartą n j- 
dalej do 1. hpca h. r . p  prezydent oświadczył, 
iż pismo to odda komisji, wybranej przez radę 
dla sprawy pomnika, .  p le c e n ie m /b y  jak naj
prędzej ie załatwiła. *

R .p . G o l d m a n n  odcBytał wynik głosowania 
na 20 delegatów ra dokonanego na poprze
dniem posiedzeniu. W ybrani zostali p p . Lubaw 
k i ,  Walichiewicz, B a rd ^ z , Byk, Ciesielski,
Sohayer, Cinchciński, Gołąb, Janowski, B eiser,

Gostyński, Piepes, Getritz, Goldman, Dziędziele- 
wicz Gryzieoki, Czapczyński, Syroczyński, 
Marjański, Michalski.

Radny dr. C z y ż e w i c z i  tow. postawili 
następnjący wniosek nagły : R ada miejska w y
bierze komisję z 4 członków sekcji IV. po 
dwóch z sekejk II . i III . w c e l a  z b a d a n i a  
s p r a w y  a s a n a c j i  m i a s t a ,  mianowicie 
zaopatrzenia tegoż w dostateczną ilość zdrowej 
wody, przeprowadzenia kanalizacji, regulacji 
ulic i placów i zapewnienia dostatecznej ilością 
jakości zdrowych artykałów żywności po cenach, 
odpowiadających rzeczywistej ich wartości. Do 
tej komisji zaprosić należy z po za grona rady 
miejskiej delegatów Tow. politechnicznego, kraj. 
rady zdrowia i Tow. lekarzy galicyjskich i po
zostawia się jej prawo adoptowania dalszych 
osób, które nzna za konieczne. Szef departa
mentu .nitarnego, fizyk miasta i inżynier de- 
partamentn budowniczego magistratu wchodzą 
w skład komisji z głosem doradczym. W niosek 
ten poparli bardzo gorąco p p .: dr. Marchwicki, 
Romanowicz, Dulęba i Dziędzielowicz. Przeciw 
nagłości przemawiał dr. B yk, który radził wnio
ski dr. Czyżewicza połączyć z wnioskami k o 
misji budżetowej. Wnioski dr. Czyżewicza rada 
przyjęła, uchwalając nagłość.

N astępnie przystąpiono do porządku dzien
nego. N a pierw szym  punkcie stał w ybór p ie r
wszego delegata.

Dr. C i e s i e l s k i  postawił w niosek for
m alny, ażeby n i e  p r z y s t  ęjp o w a ć do wy- 
boru  pierw szego delegata. W niosek swój m oty
wował d r. Ciesielski tern, i i  w ybór pierw szego 
del. nie jest przew idziany w statucie. Ks. kano 
n ik  M  a > u r  a k  przem aw iał za w yborem  p ier
wszego delegata.

Za wnioskiem dr. Ciesielskiego, głosowało 
31 przeciw 85, wniosek więc u p a d ł  i rada 
przystąpiła do wyboru. Głosowało 85. Absolutna 
większość 48. P . Michał Michalski otrzymał 
głosów 42, p Getritz 84, p.^Szajer 4, p.Walichiewicz 
1, czystych kartek  oddano 4. W  obec tego, iż 
nikt absolntnej większości głosów nie otrzymał 
przystąpiono do ponownego wyboru.

Praed oddaniem kartek , zabrał arło- p. Ge
tritz i oświadczył, iż wy bora nie p rz^m ie  pod 
żadnym warnnkiem. Wie, je  lepszym delegatem 
być nie może, n :ż p. Michalski, a będąc słab 
szym, nie będzie mógł tak pilnie wypełniać 
swych obowiązków. Urząd pierwszego delegata 
jest ciężkim,Ja p. Michalskiego za samienne speł
nianie swych obowiązków spotykały tylko najro
zmaitsze kalumaje. Mówca tego losu doświad
czać nie chce. Prosi przeto, aby wszyscy ci, 
którzy głosowali £na niego, oddali swe głosy na 
p. Michalskiego, który z pewnością jest tego za- 
szczytn godnym i przyniesie pożytek miastu. 
(Oklaski).

Radni pp. R e w a k o w i c z  i dr. D z i ę 
d z i e l e  w i c z żądali odroczenia wyborn, a to 
dlatego, że rezygnacją p. G etritza zostali ci, co 
za nim głosowali, „zaskoczeni* i mnssą się po
rozumieć co do osoby nowego kandydata.

P . G ł o d z i ń s k i  żądał, aby rada przestą
piła natychmiast do powtórnego wyboru. Tego- 
samego zdania by ł ks. M a z a  r a k , k tóry pod
niósł, że godność pierwszego delegata nie jest 
połączona z żadnemi przyjemnościami. Pierwszy 
delegat rady lwowskiej narażony jest tylko na 
poniewierkę, na zbezczeszczenie, a — jak  pan 
Ciesielski Bię wyraził — istnieje na to, „aby go 
prowadzono Aa łańcuchu". P- Miohalski dobrze 
zasłużył się miastu, a co z nim zrobiono? Od- 
raozanie wyborn jest Dostępowaniem niegodnem 
To też ks. M aznrak żąd natychmiastowego gło
sowania.

Radny p. R o m a n o m  . c a  wyraził ubolewa
nie, że o odznace, ach walonej przez radę miej
ską, niektórzy mówcy wyrażają się conajmnioj..; 
humorystycznie. R ada uchwaliła tę odznakę nie 
na żarty, a dla nas powinna ona być złotem ru
nem. Z  takich rzeczy żartów się nie ro »i. Pan 
Romanowicz przemawiał także za natychmiaato- 
wym powtórnym wyborom, gdyż odraczani# za
rządzonego już wyborn nie- istl eje w żadnej
praktyce parlam entarnej.

Po przemówieniu ponownem dr. Dziędziele- 
wicza, zarządził prozy de ” t głosowanie nad wnio
skiem odraczającym. W głosowaniu zw ykłem  
okazała się wątpliwość, przystąpiono tedy do 
głosowania imiennego, w którem aa prrystąpie- 
niem do wyborn oświadczyło się 46 radnych, 
za odroczeniem 88. WAkatek tego nastąpiło
ponowne głosowanie na I. delegata.

Tym  ranem oddano kartek  79. Absolutna
większość 40. P. Miohał Michalski otrzym ał 
głosów 87, dr. B yk 1 głos, białych kartek od
dano 41. N ikt więc nie otizym&ł absolutnej 
większości. Pan prezydent zamierzał zarządzić 
natychm iast ściślejsze głosowanie między p. 
Michalskim a dr. Bykiem, lecz p. Zima pod
niósł, że w ybór taki jest niepotrzebny, ponie
waż rada w głosowania dała wyraz swemu
przekonaniu, żo nie żyozy sobie wybierać I 
delegata.

P. M i C h a  1 s k  i nie przesądzając, ja k i bę
dzie wynik ściślejszego głosowania, ośw iadesył, 
że w rs iie , gdyby  b y ł w ybrany, w yboru nie 
przyjm ie.

Pon waż wobec tego zrzeczenia się nie ma 
kandydatów do ściślejszego wyboru, przeto pan 
prezydent ponowny wybór I. delegata odroczył 
i o godz- 9 i zamknął posiedzenie.

a o s p D d a r s t w o T p r z e m y a t  1  h a n d e l
Izb a  h an d lo  wa • p rzem ysłów * oga-azza;

Ministerstwo obrony krajowej zamierza dostawę różnych 
artykułów se skóry i sukna do umundurowania i uzbrojenia 
obrony krąjowej na rok 18&3 oddać pojedynczym drobnym 
przemysłowcem, lab też wolnym związkom drobnych prze
mysłowców pod podobnemi v. nnfcami jak dostawy dla
wojska.

Dosi awa ua rok 1893 d la  stacji odbiorowej wo Lwo
wie wynosić ma: 22Ś0 par lekkiego obówia różnej wielko- 
śoi, 8C0 sztuk rzemieni do spodni, 200 sztuk tornistrów ze 
skóry cielęcej, 400 sztuk rzemieni do opasania się, 400 
sztuk futerałów do bagnetów, 800 sztuk rzemieni do kara
binów, 130 0 sztuk rzemieui do pałaszów.

Wzory powyższy ‘b przedmiotów, których dostawa bez
warunkowo w ozasie od 1. sierpnia do końca września 
1893 n a s tą f  ć musi, przejrzane byó mogą w komendzie 63 
bataljonn obrony krajowej we Lwowie.

Odnośne oferty wnieść należy najdalej 3 lipoa i893 
roku, o godzinie 1 w południe do min obrony krajowej 
we Wi-dniu.

W  f a a m p a n j t  g o r z e l n i a n e j  1890/1 to iest 
trzeciej po wydaniu nowej ustawy, było w Gal cji w rucHu 
gorzelń rolniczych 583, nierolnicza 1. Ogółu, produkcja 
tych gorzelń w powyższej kampanji wynosiła 48,458.152 
litrów alkoholu (484.581 ektolitrów) za które z a p ł s  
c o d o  p o d a t k n  k o  n s u m o y j n e g o  o k r ą g ł o  1< 

m i l j o n ó w  zł. Gorzelń, wy.abiająoyeh zwazem drożdże

prasowane, było w Galicji w tym okresie 2, nierolnicza 1, 
razem 3. We wszystkich innych krąjaeh, reprezentowanych 
w radzie państwa, było w tymże okresie ruchu gerzel' 
drożd produkujących rolniczych 22, nierolniczych 33, 
razem 55. Galicja, największa prow neja, ma tedy zale
dwie t r z y  g  o r z e l n i e  z w y r o b e m  drożdży, inne zaś 
kraje 55.

Ostatnie wiadomości.
O beinani se stosunkami partyjnemi w Niem- 

ciech  obliczają, że za p e w n y  uważać można 
dotychczas w ybór: 82 konserwatystów, 2 wolno- 
konserwatystów, 6 narodowo-liberalnyeh, 79 ■ 
centrum, 10 wolnomyślnych, 17 socjalnych de
mokratów, 6 Welfów, 18 P o l a k ó w ,  7 Alzat
czyków i Lotaryngczyków, jednego posła dzi
kiego i jednego D uńczyka. Na 897 za ustalone 
uważać można dzisiaj zaledwie 175 mandatów, 
reszta rozstrzygnie się przy wyborach ściślej
szych. ________

Indep. Belge zamieszczając nwagi o spo
dziewanym wyniku wyborów w Niemczech, za
znacza z naciskiem, że jeżeli one nie przyniosą 
rządowi stałej i pewnej większości, to wywołać 
mnszą poważne starcia między arystokrotyczno- 
konserwatywuemi stronnictwami z jednej, a  po
stępowo - Bocjalistyczno - k lery ł inemi z drogiej 
strony. Nie idzie jnż teraz o ustawę wojskowa— 
lecz o c a ł ą  k o n s t y t u c y j n ą  o r g a n i z a 
c j ę  pańBtwa, o wzmocnienie lab obniżenie nie
zależności parlamentn. W alka ta wytwarzała się 
jeszcze za Bismarka, nie wypłynęła jednak na 
powierzchnię, dzięki niesłychanej powadze kan
clerza i cesarza W ilhelma I. Dzisiaj zmieniła się 
sytnacja. Kierownicy nawy państwowej nie mają 
anreoli bismarkowskiej, a opinja publiczna, 
względnie stronnictwa dąży do nsnnięcia opieki, 
którą dawniej nad wszystkiemi krajami roz
taczano.

Pierwsze posiedzenie skupcz>ny erbskiej 
ti wało bardzo krótko. Przewodniczył na tarczy 
arebirej B a  r j a k t  o r o  w i c  z. Po podziale na 9 
sekcyj, wybrano komisję weryfikacyjną. W szy
scy posłowie złożyli natyohmiaBt swoje doku
menty uwierzytelniające, poczem zamknięto po
siedzenie. W ybór prezydjnm nastąpi dopiero po 
zatwierdzeniu wyborów. N i e  d o k o n a n o  bo
wiem jeszcze wyborn prezydjnm, lecz tylko zgo 
dzono się na kandydat^-?, 1 tórycl wymieniał 
telegram. Komisja weryfikacyjna załatwi prace 
swoje prawdopodobnie bardzo szybko. Posłowie 
radykalni otworzyli klub, do którego przystąpiło 
128 posłów. Przewodniczącym kluba jest P  a-
s i  c s.

Leipziger Neueste Nachr. donoszą, że na 
przedłożonej kancelarji cesarskiej liście osób, 
zaproszonych na odsłonięcie pomnika Wilhelma I. 
w Zgorzelicach, znajdowało się nazwisko ks. 
B i s m a r k a .  Kiedy lista powróciła z kancelarji, 
nazwisko to było w y k r e ś l o n e .

Do berlińskiego TageblattU donoszą z P ary 
ża, że przyjaciołom Sawickiego udało się z n i 
s z c z y ć  kompromitujące papiery, które nie
szczęśliwy Bamobójca przekazał testamentem ro
dzinie, a które nieprawnie ambasador rosyjski 
zakondykował. Pokój Sawickiego, w Jktórym się 
doknmenta znajdowały, opieczętowano -i obsta
wiono s tra ż , policyjną, ale mimo ‘ak  czujnej 
opieki ndeło się dwom Polakom wyłamać drzwi 
mieszkania i spalić wszystkie papiery. Gdy de
tektywi nadbieg li, zastali już tylko popiół, 
a sprawcy tego autodafe, dumni z dokonanego 
ozynn, spokojni? oddali się w ręce policji.

Delegacje wspólne.
Telegramy „Dziennika Polskiego.“

Wiedeń 16. czerwca. W  dalszy ciąga wczo
rajszego posiedzenia delegacyj, minister B a u e r ,  
odpowiadając mowoem, przyznał, iż zdarzają się 
tu i owdzie nadużycia wobec żołnierzy, ale w 
tak  wielkiej armji zdarzać się one muszą, w in
nych zaś armjach dzieje się jeszcze gorzej. Co 
do porucznika L a n g a  ne Stryja, to został on 
jak o  nieuleczalny apenBjonowany. Minister przy
rzeka jednak  zb adać ran jeszcze oałą sprawę.

Wreszcie oświadcza m in iste r, że dostawy rę
kodzielników polepszyły się w 0p»ati m rok® , 
dlatego też administracja wojskowa o d d a  ręko
dzielnikom dalsze jeszcze dostawy.

Po przyjęcia ordynarjum  i ekstraordynarjum  
wojskowego, zamknięto o godzinie 8. popołudnia 
posiedzenie._________ _

Wybory w N emczech.
Berlin 16. czerwca. Agitacja wyborcza b y 

ła  wczoraj neder żywa, mimo to wybory odby
ły  się spokojnie.

Rezultat wyborów w sześciu okręgach ber
lińskich jest następujący:

P i e r w s y  o k r ę g :  nastąpi ściślejszy w y
bór między L a n g e n h a n j s e m  ( Yolkspartei) a 
T a e t e r o w e m  socjalistą;

D r u g i  o k r ę g :  na ąpi ściślejszy wybór 
między V i r c h o w e m  (freisinnige Yolkspartei) 
a socjalistą F i s c h e r e m  s  prawdopodobieństwem 
awycięstwa F i s c h e r a ;

T r z e c i  o k r ę g :  nastąpi ściślejszy wybór 
pomiędzy M a  n c k 1 e m (freisinnige Volkspartei) a 
V o g h e r r e m  (socjalistą: zwycięstwo tego osta
tniego jest zapewnione;

C z w a r t y  o k r ę g :  wyb m y mcjalista S i n -  
g » r ;

P i ą t y  o k r ę g :  nastąpi ściślejszy wybór 
między B a  ' m b a e h e m  (freism.ńge Yolkspartei) 
a socjalistą S c h m i d t e m ;

S z ó s t y  o k r ę g :  wybrany socjalista L i  e b- 
k n e c h t .

.Berlin 16. czerwca. Z  wyborów na prowin
cji nadeszły do północy wiadomości o 72 rezul
tatach. Z tych wybrano 13 s o c j a l i s t ó w ,  5 
człoit.ów dotychczasowego c e n t r u m ,  8 k o n 
s e r w a t y s t ó w ,  1 n a  c j o n a l l  i b  e r a ł  a, 1 
z freisinnige Yereinigung, a w 49 miejscowo
ściach przyjdzie do ściślejszych wyborów.

Wrocław 16. czerwca. W  obu okręgach 
wrocławskich wybrani socjaliśo i T u t z a u e r  i 
S c h o e n l a k .

Poznań 16. czerwca Pomiędzy C e g i e l 
s k i m  a H o f f m a j r e m  nastąpi ściślejszy 
wybór.

Berlin 16. czerwca. Na 397 okręgow posta 
wiono okoco 2 000 k&ndyd&tów.

V Darmszladzie otrzymał nacjon&ł liburał 
Ossan 9 504, wolncmyślny M arkel 570, socjalista 
Crainer 5.959 głosów. Niewiadomy wynik w je

dnej miejscowośoi o 125 wyborcach. Prawdopo
dobnie przyjdzie do ściślejszego wyboru między 
Osannem a Cramerem.

W  Satutgardzie, w mieście otrzymali naojo- 
n ał liberał Siegle 8 274, socjalista Kloss 10 655, 
adwokat Hansmann (stronnictwo ludowe) 4.137, 
Groeber z centrum 782, antisemita NllbUng 441 
głosów; przyjdzie do ściślejszego wyboru.

W  Śztrasburgu na 19.950 wyborców otrzy
m ali: nacjonał-liberał Petri, dyrektor bankowy 
6.981, ks. dr. MtlUer Simonis (chrzęści ańsko-de
m okratyczny) 8.899, socjalista Bebel 6.206 gło
sów; przyjadzie do ściślejszego wyboru między 
Petrim a Beblem. W ybory szły gorąco, naprę
żenie było wielkie, ale wszystko odbyło Bię 
w spokoju.

W  Scblettstadt (w Alzacji) wybrany sta- 
roniemiec, urzędnik Poehlmann; katolik GlOcker 
upadł.

W  Koburgu waży się między landratem  
Schmidtem (nacjonał-liberałem) a wolnomyślnym 
adwokatem Beckhem.

Z Norymbergji donoszą: Naojonał-liberał 
Schmidt otrzymał 3.477, wolnomyślny Beckh 
2.925, soojaliBta K rtiger 2.510 głosów; brak  je 
szcze wynika z 30 miejscowości. W okręgu 
środkowo frankońskim Norym berga wybrany so
cjalista Grillenberger. W  okręgu F ttrth  przyj
dzie na każdy sposób do ściślejszego wyboru 
między socjalistą a wolnomyślnym.

Berlin 16. czerwca. Prawie Wszystkie pi- 
ma poranne konstatnją olbrzymi wzrost głosów, 

które padły na socjalistów, . zwłaszcza w Bawa- 
rji i SaksoDji, Alzacji i Lotaryngji. -  Alzatcy 
opozycjoniści zostali pobici bądź przez socjali
stów, bądź też przez kandydatów rządowych. 
Z  to m  w s z y s t k i e m  m oż  d i  j  u ż d z i s i a j  
s t a n o w c z o  p r z e p o w i e d z i e ć  ż e  w p a r -  
l a m e c i e  n i e  b ę d z i e  w i ę k s z o ś c i  dl c  
p r z o d ł o ż e ń  w o j s k o w y c h .

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Kładno 16. czerwca. Spokój nie został wczo

raj nigdzie zakłócony, mima, że strajk  jest jnż 
ogólny. Robotnicy koczuji w lasach.

Pięciokoścloły 16. czerwca. Bezrobocie pro 
wie zapełnia ukończ- ue

Paryż 16. czerwca. Dzienniki donoszą o wy
nalezienia maszyny wojennej, dającej 4 strzały 
na kwadrans. K ażdy strzał wyrznea 25.000 pro- 
jectylów na 3.500 metrów oddalenia.

Paryż 16. czerwca. Z powoda b rzka paszy, 
wniósł dep. D e r o n l e d e  w izbie zniesienie cła 
na wszelką karmę bydlęcą na przeciąg trzech 
mies ęcy. Po krótkiej dyskusji przyjęto zniesie
nie wspomnianych ceł do stycznia r. 1894-

13. oierwca Wczoraj po zamknięoia giełdy

alpiny 54‘75 ; renta majowa 98-3: ; ’ węg. rłota 110 15 ;
koronowa 94"87; auitr. koronowa — — ; losy tareskie 

o0-75 ; uniony —• .
Berlin  15. ■ «: wca. Giołdr rozorąjeza wieez., kursa 

końoowe. (W nawiasie podane cyfry osnaesają porówna 
wczy kur* wioc iski t. zw. W i e n e r  P a r i t a  t.) Kre
dyty 177-26 (841*59); lombardy 43 90 (105*62): węg. renta 
złota 9610 (116*21); ruble 216 75 (130*59).

Frankfurt 15. czerwca. Giełda wezorajeza wie 
ozorna kursa OBtatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 

orównawc y kurs wiedeński). Kredyty 282*: ’ (S 11-68) 
ombardy 89 87 '"105-31); renta węg. złota —*— ( —•- ) 

poronoe —•— (—-—).

Wiedeń 16. czerwca. Właściciel tntejszege 
giełdowego kantoru komisyjnego, Karol Michał- 
ko, sprzeniewierzył powierzone sobie depozyta. 
W czoraj uwięziono go. Szkoda dotychczas zgło
szona wynosi 3.000 zł. Michałko by ł dawniej 
dyrektorem  ruskiego banku kryłoszański ego wo 
Lwowie,

Wibdeń 16. czerwca. Policja ed dnia 9. bm. 
energicznie dochodzi sprawy napadu na księdza 
metropolitę Sembratowicza. Przesłuchiwano nie
tylko tyah wszystkich studentów, k tó ray  byli 
w ó w o z m  na dw or-n kolejowym, ale także wielo 
innyoh we W iednia mięsakającyeh.

W ozeraj odbyła się rewizja domowa u stu
dentów moskalofilów i radykałów  i u  niektó
rych z brano wiele listów i innych papierów.

Wiedeń 16. czerwca. W e wtorek nastąpi 
prawdopodobnie trzeoie ozy tanie budżetu wspól- 
f  ego, a  więc i rzm kaięoie delegacyj.

Wl$dr- 16 ozerwca. W  ministerstwie j arba 
oaoyła .... iŁoaferencja między węgierskimi a 
austrjackimi fachowcami. Uchwalono zapropono
wać ministrom, aby się nie ograniczano do wy
cofania z obiega banknotów jednoreńskowych, 
ale aby  się rządy ndały do parlamentów o p ra
wo wycofania na raaie banknet państwowych (pe 
1, 5 i 50 ał). do sumy stu miljonów zł., a ua 
ich miejsce aby  wydawano wedle potrzeby ko 
rony, srebrny guldeny, albo baoknoty państw o
we po 10, 100, 1000 zł.).

Wiedeń 16. czerwca Wobec doniesienia 
dziennika Pesti Naplo, że król H um bert weźmie 
udział w tegorocznych manewrach jesiennych 
w W ęgrzech, konstatuje Fremdenblatt, że w sfe
rach kompetentnych dotychczas nic o tern nie 
wiadomo. Wszelako już ta okoliczność, że w mie
ście Guens, w którego okolicy odbędą się ma
newry, jest bardzo mało kwater, w których by 
można pomieścić dostojne-'osobistości, stoi na 
przeszk o d z ie  rozesłaniu licznych zaproszeń do 
zagranicznych książąt! To tylko wiadomo na 
pewno, że w manewrach weźmie udział cesarz 
niemiecki, król iaski, książę baw arski Leopold i 
książę Connaught.

Wiedeń 16. czerwca. W bndynku głównego 
urzędu telegraficznego nastąpiła dziś eksplozja 
gazu. W ypadek ten nie spowodował jednako
woż większych szkód.

Londyn 16. czerwca. W edług Timesa, na 
wesele ks. Y erk przybyć ma także carewioz na
stępca, po raz pierwszy do Londynu i może być 
pewnym najszczerszego przyjęcia.

Paryż 16. czerwca. Oaulois donosi, że 
Carnot cisrpi na zapalenie ślepej kiszki. We
dług Lanterne wzbudza stan Carnota poważne 
obawy.

Paryż 16. czerwca. T rybunał kasacyjny 
zniósł w yrok sądn I. instancji, którym  nznano

K arola Lessepsa, Fontan’a i Eiffla winnym 
zbrodni oszustwa.

W ł e d e ś  16. czerwca. Gi.. bożcz Psccnioa aa  
m ^iOTerwleoS^lSjnaJasieńó^ljżytojiajczta^jłT.

P rzyje cha li do Lw ow a.
dnia 16. czerwca 1893 r 

HOTEL ZORZA. J . Górzyńska 7 Uhrynowa, B. Za- 
dorowiez z Wełozkowio. S. hr. Dzicdoszyoki z Gwoń śea. 
A. Farkas de Felcoeor z Boda-Pesztu. F . Fedorowicz z 
Klebanówki. 2 . Rzoohowaka z Mogilniey, W. Uztrzyeki z 
Czelatycz. K. Hoohenegg, L. Doms z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. W. Gnoińeki z Krasnego. 
R. Dudziński z D icka B. Szaesray, M. Szobonya, I. 
Liebtenstein z W ęgier. Dr. H. Barbag z Przemyśla. W. 
Haddenbroek, I. Unger z Wiednia. C. Heimberger z finda- 
Pezitu. S. Peinitz z Wiednia, W . Myczkoweki z Uiicka. E. 
Schneider, H, Sagasser z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. H. Kieszkowski z Krakowa. I. 
Trzeeieeki z Dachowa. E Barren z Bolendorff. M. Schmolka 
z Bzagi. A. Krzyżanowska z Drohobycza. M. Kawtoka z 
Cieszanowa.

HOTEL SZWAJCABSKL. W. Filizyński z Tarnopola. 
W.  Lenkeweki z Drohobycza. E. Własiewio z Hrebeoewa. 
A. Zarembina z Rosji. C. Lerwen z Miszkolc. J . Sieaie- 
wieki z K o ł o m y i . ________________

NADESŁANE.

BK. JO N A S Z
DOM BANKOW Y I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3.
K upuje i sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe 1 monety po najdokładniej- 

zzym kursie dziennym.Promesy
do c ią g n ie n ia  1. lip ca  b r.

na losy komunalne miasta W iednia pe 
S zł. 75 ct. w r«v  ze stemplem. 

Główna wy; ra _  koron 400.000.
Zlecenia z prr -  noji r mteszni niezwłocznie bez doli

czenia prowizji. 1016 1—?
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o nadesłanie 

20 cL na portoijum.
l  a  los, zakupiony w tym kanto* 

ze ad ła  główna wygrana w kwocie  
50.000 ał.

Na sprzedaż
d -* parrel pod budowę przy ulicy Zyblikiewicza, tuż aa 
ulicą Mikołaja. Bliższa wiadomośó w k&noelarji adwokata 

dr. Kwiatkowskiego (l. 1, ulica Czarnookiego).

Dr. Czesław Waligórski
o rd y n u je  o d  10  czerw ca b. r. 

w  K r y n ic y .
„Kasieńki borowinowe**.

O k u l i i ł a
Dr. Teodor Bałłaban
b s. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewiesa 
w Graca po kilkoletnięj praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach i operacjach iznyeh p rzy  u licy  W ałow ej  l> 7- 

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popo/.
Dla biednych bezpłatnie. 1565 1—?

Ważne
dla o i i i i l z M  a z M t o  saaa.

Dochodzi nas wiadomość, iż ktoś złośliwy — 
prawdopodobnie asnnięty dzierżawca restau
racji —  rozpowszechnia wiadomość, że lasek 
parkowy, po nad Spasam położony do szczętu 
wyciętym został, co jest wierutnem kłamstwem, 
gdyż podpisany Zarząd nietylko lasu tego nie 
wycina, ale nadto jeszcze rok rocznie znacznym 
kosztem każdą lakę, powstałą w tym przestarza
łym drzewostanie, innemi szybko rosnącemi 
drzewkam i wysadza.

Zarząd dóbr te Spasie
obok Stere20 miesta.

Ńa l;ezne Mpytania po. kupców i p r z e m y s ł o 
wców jaki jest nakład kalendarza „Śm igusa ', 
uważam- za stosowne przytoczyć zawiadomienie powiatowej 
dyrekcji skarbu, udzielone redakcji pisma historycznego 
Śmigusa. Brzmi ono.

Dc relakoji „Śmigusa8.
N a prośbę  z  d n ia  13 . clterwca 1 8 9 3  p ro s-  

a u la  się  w y k a z  tu te iszeg o  c. k . g łów n ego  urzędu 
cłow ego, w ed le  k tó reg o  ostem plow an o  1 4 .8 8 8  
egzem.pl. k a le n d a r z a  „Ś m ig u sa “ n a  r .  1 8 9 3 .

O. k- pow ia to w a  D yrekc ja  ska rb u  
Lw ów  d n ia  1€  -.zerw ca

D orozewski mp.
■‘am rądca skarbu i kierownik 
lwowskiego okręgu skarbowego.

Wszech nauk lekarskich

D r .  T «  K r y g o w s k i
były lekarz npitala powszechnego i szpitala dzie ęoego 

ordynuje w zakresie ohorób
wewnętrznych, oraz chorób dzieci od 3. do 5. 

popołudniu 
nllea Jagiellońska liczba 13. 1—?

N E  K R O L O G J A .

Dnia 20. ozerwca 1893 r. odbędzie się w kaplicy 
dublańskiej, o godzinie 10. przed południem 

N I B O Ż E Ś R T W O  Ż A K O B N E  
sa duszę i. p.

W ło d zim ierza  B a rą c za
ełuohacza kraj. wyższej stkoły rolniczej w Dublanaeh, 
na które koledzy i iyi ich  znajomych zapraszają. 

Dubliny, dnia 15. ozerwca 1893.
ża

TEA TR  HR. SK A Fr KA.

Trzeci

D Z I Ś :
0 godzinie 7 ł/, wieczór: 

go&cuany występ panny Hilsny Mśfttóllo, 
arty Buk i teatrów warszawskich.

Hrabina Sara
dramat w 5. aktach Jerzego Ohneta, tłumaczenie 

Z. SamecT lego.
OSOBY:

Piotr SÓTÓrtc ... * ,. • Hierowski
Generał br. de Ganailheilles . Chmieli il i
Leopold Frbsaaid . . Trapeze
Pułkownik Merlot . Zewadzki
Hek‘oi de Pomeran . Kliszewaki
Le Livin 4re . Stróżewski
Kapitan Adb^mar . Chądzyński
Sara 0 ’Donnor . M a r o z l lo
Bianka de Cygne . . Staehowiez
Msgda'ena i rla t • Czaplińska
Zoe de Prmóran ■ Sznage
Paui Smorden . ChmiePńska
Służący . Gamski

Oświetlenie elektryczne.

d o  w y g r n iik u  J n i  1 . L ip c a  b . r.
Prom esą los onasia  W iednia

t y l k o  z a  3  z ł  i  7 5  c t .

ff m m i i Sloff Lwów
plac Baiicld 1.
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I D ziSitolK  POlSEI i  duia 17. Cierwca 180S r.

Drobne oroszenia
a
A*

O

2 2c
P u

> *
o•wla
S-i

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 */j e»ct* od wyrtsu.

j t l a < —v u h i
1*1 robienia 1 a m e r y k a ń s k i e  do

robienia lodów pojemność 1. 2, 3, 
4 litr , fabrykacji dresdeńskiej 5, 6, 7 zł. 
oryginalne ai erykańskie zł. 3 50, 6 50, 
7--50, poleca P io tr Chrząsiowski, handel 
żelazny ' e  Lwowie, plac K apitalny  1, 
(naprzeciw  Kftedry). Cenniki iilustro- 
wane różnych artykułów ao dyspozycji.

KUFRY, [U F E R K I ręczne. TORB] 
z urządzeniem i bez. TORBKI^ z paskam 
i wszelkie przybory do podróże, sprze
dają najtan iej S. G abriel d i J ,  Chle- 
b ów nik , we Lwowie, plac H alicki i.

S k ł a  1 f a f - T y c z n y  pończoch, ska-- 
petek, pończoszek i skaroetek  dru- 

c • nnych M. B słfabana następca Mikołaj 
Ludwig, plac M arjacki 8. 3

Uc z n i a  poszukuje cukiernia  P iotrow 
skiego. Gródecka 76, we Lwowie.

kamienicę piątrow ą, 
O  wykwintnie zbudową, u lica  Szum lań- 
skioL 11. 4 3

•'TS

Poszukuje się Bony Francuzki na 
ccs wakaoii. Zgłoszeni przyjmuje 

p. Kamilla Poh, nlica Pańska 5.

C u b l e k t  f r y z j e r s k i  znajdzie zaraz 
O  um :eszczenie. Ju ljan  Zimmer Sambor.

Ro w e r y  angielskie, wszelkie przypory 
dla cyklistów po bardzo niskich

cenach w handlu 
Lwów.

E d w . H a w ra n ka ,
450

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

8  pokoje, nyża, kuehnia. Marka 7.
4 lub 3 pokoje, nyża z przedpokojem, 
kuchnią, spi: rnią, osikloną werandą, 
osobnym strychem i piwnicą zaraz lub 
od 1. lipca do wynajęcia. Bliższa wia
domość u dozorcy plac iw. Jerzego 1. 7.

Kupię wyżła najzupełniej ułożonego 
do pola i błota, aportera w wieku 3I Ł

do 6 lat. 
je  r k i  50.

Adres: S. G. w Żółkwi, Gliń 
477
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► ~ najtaniej
Stare kołdry

przerobienia
i materace do
pokrycia przyjmuj 

p- _ —4— ~j J ó ze f  S ch u ster , Lwów, Ko*
3  io pernika 7. 387© ,1. ------------------------
llns Xntki cygaretou > nłek lejone!
a  °  1 . " "  . *

jz3 sztuk od 1  i ł .  poieei isb ty k a  J R  J f f t  
M ►, żnłowsklego, Lwów, H otel Sorża
00
- O >*>̂ * 

TŁ § 
a ci
*• ” *© a-a5  O
-4-0 rt00 so .2 a<X> 
.2 *

° a,
a  -oo ofl
4  5

z najlepe izej bibułv; franouskioj lOOO‘   ------
Ho

Opakowanie gratis. Przy edbiorzi 5000 
sztok franco. 179

H alicka 10, I. piętro do wynajęcia 'a 
raz mieszkania złożone z 6 pokoi, 

z 4 wehodam i, kuchni osobnej z ri /na
leżnościami, które nadąje się bardzo, na 
ktneelarje i mieszkanie dla pp. notarju- 
szy, lekarzów, adwokatów i t. p„ oiaz 
3 pokoi z kuchnią na 3. piętrze. Bliższa 
wiadomość u włsżoioiela tej kamieuiey 
Józefa Jankowskiego, w sklepie Teetralna 
1. 18. 465

Korespondencja prywatna.
Nie pochlebiałem sobie nigdy, je* 

uhmkże poniedziałki uanrewadzafy muie 
na takie domysły, które, gdyby były 
prawdziwe; to szezętoie meje uie miało 
by gs lic 1 476

r  ajtaniej z  Wiednia !
-" i  d esin fekcy jn e każdego rodzaju. 

CarboHneum do ;in,regnow iin!a drzt w 
F arby, la k ie ry i w- ,.,stkie potrzeby 

lakiernicze malarskie.
S to ry  i  ia lu z je  po nader niskich' cenach' 
i wszystkiego, czego kto tylko zażąda 
1606 a dostarcz * najtaniej 1 - ?

A lb in  K rajew ski
Wiedeń, IV  W iedener H auptstrasse  51 
C enniki na żądanie g ra tis  i  fra n co .

Czyści k re w, w zm a cn i , o d m ła 
d za  i  o d n a w ia  s lly  o rgan izm u, 

odnosi s iły , da jąc sen i  a p ity t.
'awna wódka z ziół leczniczych 

£ s . K N E IP P

Knejppowka
C e n a  f l a s z k i  1 zł. w. a. 

W  składzie m aterjałów
Leopolda Lityńskie i we Lwowie

2, Kopernika, 2.
Na prowincję w yseła się odwro

tn ą  pocztą. 1719 1—?

M I O D Y
staropolskie sycone po 50, 30 ct. i zł. 1.

Dereniak i Agrestniak
1712 po 80 ct. flaszka. 1—9

p o le o a . h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, w Synku l. 42.

&

CO

J E D Y N I E  R E S T A U R A C J A

NAFTUŁY TOEPFERA
we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 

od roku 1853 ietniejąos, posiada własny skład najlepsBogo 
PIWA OKOCIMSKIEGO z browaru Jana Gfttaa w Okoeintie,
które f ą dobrocią w szell i ince piwa przewyższa, jako też PIWA LWOW
SKIEGO x  browaru L . . l i e n f e ld a  i Sp. we Lwowie* N ajprzedniejsze 
niwo okocimski! kosztuje biorąc do domu 24 ot., zaś
lw o w s k i  l e ż a k  marcowy 16 et. aa^litr. Kuehnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw  wielki. Codsiennie wyborne flaozki i  inne 
gorące i zimne przekąski śniadankowe, p ó  Sług ’m biorącym piwo do domu 
na żątan ie wydaje się bilety na dowód, że piwo odemnie je s t wzięte. “̂ ą g

Wielki wybór win. “**1

Fa^hy olejne
g6iovo «o ntyola,

lo to w a n y p o k o śc ie , 
i s z y b k o

na potrójnie oc 
nadzwyczajnie trwałe 

schnące
do drsffl, okien, dachów, 
parkanów, sztachet, posa

dzek I t. p,
poleoa

I s e o p o l d  Ł i t r ó s k i
w e  L w o w i e ,  2, Kopernika 2

Na prowincję wyseła sie odwro
tną pocztą. 1721 1—?

NMe zehija I nl° ma niemiłej woni.

ANTTHOLINA
w składzie

Leopolda Lityński 3nn we Lwowie,
2, Kopernika, 2.

Cena puszki 40 ct.
Na prowincję wyseła się odwro 

tną pocztą, 1720 1—?

l'liKIKRJVlA

ANTONIEGO TEGARZA
w  O z e r n i o w e a c h

poleca

SorMy tureckie
w najlepszyoh gatunkach, jako to : Ananasowy, Kawowy, Migdałowy, Pon-o ry, 
Orzechowy, Różany, Maraskinowy, Mali
nowy, Poziomkowy, Cytrynowy, Poma
rańczowy, Czekoladowy, Morelowy, Wi
śniowy, Pistuojowy, Akacjowy, Fiołkowy 
Iw. i. W słoikach 1 kilowych i ’/» kilowych cena zł. 1*25 za kilogram . 
Wszystkie zamówienia wykonują i opako- 
1599 wują się jak najstaranniej. 1—1

Nstl w y b o rn ie js z e

Cukry deserowe
‘iór~ .przez Szan. Odbiorców za nąj- 

lupsr i uznane zostały lL kilo rnięsza- 
nych zł. 1‘20.

*/, kilo Omuw proszkowane 
w puszkach blaszanych zł. 1'50.

V, kilo Czekolady doskonałej
■/, kilo

pa 80, 90 et. 1 wyżej. 
Karm elków mlęzzaa.

75 ot. 
poleoa 1013 1—?

HENRYK TRETER
rłaóciciel parowąj fabryki czekolady 

L w ó w , o l. K o p e rn ik a  I. 3 .

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

rozseła

Szparagi ogrodowo
świeżo cięte 1695 1—3 

p o  4 0  o t .  z a  k i l o .  

OOOOOOOC500UCCOOOOOOOOOODC

H E R B A T Ę  F a m i l i jn ą  ‘
V, k i l o  1 * 8 0  1 2  z ł .

ZnaMe wyskewki z berliat i
ą  V. kilo 1 4 0  i zł. 1*70 S 

1018 poleca HANDEL 1-? |
ALerta Szkowrona

Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
IOOOOOOOOOOOOi

n

PraityW owinm
na ich własny kosit.

Przyjmie kluesowy Zarząd Dóbr 
Jaśnie Wgo Romąna hrabiego P o
tockiego w Romanowie. 1741 1—4

J-A-IST
j 4 H z o i

jabllar i złotnik
we Lwewle, plao Marjeokl

Lpoleca swój bogato zaop»-1

P f j A S Z C Z E  n l e p r z e m a k a l z  - -~<><t i e lH h i»  
H A W E L O K I  w e ł n i a n e .  P A R A G O E E  a n a t l c l  F . i k u u  

po 4 do 18 zł. D E R K I  p o w o z o w e
poleca 1724 1— 2

M A G A Z Y N  A L A  V I L L E  D E  P A R I SLWÓW, H -liiika 2.

O  A B  T E L  S T A R  T T

S I N A P I Z w T Y  r i g ó l l o t
, jinszłarda w Arkuszach

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWA1 )ZA.I ACY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADŻDYM DOMU " 

ula umkmema fałszerstw wymagać wiasnoreczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach.

Z n a jd u je  się  we w sz y s tk ic h  a p teka ch  
Skład fłówny : w  I* « ry tu ,  a i  A r e n n e  V l« to r ia

W ystawa światowa w  CHICAGO. 
K a r t y  j a z d y  do A M E R Y K I

N i s d e r l a a i d z k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j  

I .  K o l o w r a t r l n g o  WKBDBl6
1Y. Weyriugergasze 7 a

O b J a A n l e n t a  b e z p ł a t n i e . 1012 1-

Środki desynfekcyjne
jako  to  '

kw as karbolow y krystaliczny, kw as Karbolowy Fuzow y, 
O fśl karbolowy do odwietrzM iia, wapno karbolow e
CC A i i chlorowe, siarkan żelaza, ly so ł m ydło lyeolow e i kar- 

'"p  W  holow e — poleca
%

M  GKn, l i  i i  •  i i  »  — itln y i trlt,"

iZYGMUNTA RUCKtRA
W E  L W O W I E .

o
Zamówień— z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

W roku 1811 założony handol
8 u K n &  i  t o w a r ó w  w e ł n i a n y c h

pod flrmą:

Jan Wallach i Syn
Lwów, Rynek 1. SS

poleca: 1470 1—?
m a fe r je  dam skie i m ęskie

na sezon wiosenny 1 letni
w najnowszych rodzajach .

F P ró b ki zaw sze p rzyg o to w a n e . "SI

s  iC*0 KX XXXX,XXXXXXXXXXXXXX>0 O |

- 8 TOWARZYSTWO

o
Pum

W KRAKOW IE

i przez filję we Lwowie
wypłaca Członkom swoim dywidendę

oil udziałów, wpłaconych prnil L sazdziernika 1892 r.
w wysokości

O p r o c e n t
względnie doplaea l° /# do poprzednio wypłaconych 5°/0 

zaliczki na dywidendę.
D yw idenda w ypłaconą być m oie w  K a s a c h  T o w a 

r z y s t w a  w  K r a k o w i e  i K iy i  w e  L w o w ie  tylko za 
przedłożeniem  książeczki udziałow ej. 1746 1—2

Kraków , dn ia  8. czerw ca 1888.

DYBEKCJ L.
(Praedruką n<* opłacamy)-

<X XXOIQIOKX30UOZ JOjKDOOIOIOK

2 w ag i mostowe
p-j 80 centnarów, (klgr. 4.000), całkiem  
nowe i nieużywane, -pochodzące ze s ła 

nej fabryki B u g a n y i & Comp., silnie 
zbudow ane, z żelazuemi traw ersam i, 
skalą i ruchom ą wagą, niezbędue dla 
każdego większego przedsiębiorstwa, b ro
waru, gorzelni, gospodarstwa, a  gm inie
1 kopalni, pod grzywuą zł. 100 urzędo-

downie puleeone, tudzL ź

2 wag do ważenia bydła
każda na k lgr. 00, nowe 1 nleu* irane, 
bardzo dokładne, w każdej sta jn i opaso
wej niezbędne, ze skalą i ruchom ą wagą, 
z poręczami i schodami, z tejże samej 
sławnej fabryki pochodzące, urcędownie 
eeehowane, pojedynczo, dla braku miej- 

■ea bardzo tanio ao sprzedania.

Eitennaóbel und W aagen-Cage.

I. S eileritad te  12. im Hofgewolb reeh  » 
In Wlen. 1562 1—20

SANTAL k MIDY
i i n t m l s i i  

datowtgo ■ Bonbsy, uąj zupełniej 
■wis, w kupeulkzee zawarta, jest 
MaenUaknteoniAjeeą aniżeli fara
ks I b i d a  Gkyai uiepotrzehnem 

" WMlkieh esnryoowsń i 
ideeaawnstseeizn trzeeh 

U# siódoie^hnse I sąjwięeej sasto-
• rzeiseski, ais ntrśdiąjąe łołąd- 

ks 1 siesdaielająe sta przyj eomej 
WMJSflK
■Uzd w PŁjłn, 8, sUesYMesM I w gidwnyeh aptekseh.
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Sz-tu-czne nawozy.
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We Lwowie w aptekach pp. Mi_ j 
Uscha, We wiórskiego, Rnukers, Sklepiń- 
skiego i Beisera. 17 1—?

Fabryki Mąki kościanej
i wyrobów chemicznych

Romana Hr. Drohojowskiego
w  M o ś c i s k a c h - K r u k i e n i c a c ł i

joM m obtGuy sm ivojo «yrotiy
po cenach jak najum iarkow ańszych i dogodnych w arunkach

zapłaty.

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  f r a n c o ,

W szelkie korespondencje uprasza się adresow ać do narządu 
fabryki w Krukienicach. 1555 1— 5

TrąSn̂ oścIanaT
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Do nabycia w każdej większej aptece 
w Czernioweaeh u Goliehowsklego naĝP̂

Pomime wszechstronnege rozwoju chemjl kosmetycznej 1 n iezhezonyc, 
przetworów na tern Dołu, żadnemu z n ich  nie udało się nsunąó staro go, bo 30 
istniejącego środka, którym jest

D r . F f y ś ,  L e o g l e r a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dow odzi to więo praw dziw ej w artości tego  środka  up ięk sza jąceg o , w p ro it przez 
L aturę  BAmą nam  danego. B alsam  hrzozowy dr. F ry d . L en g ie la  b ad a ł w ydział 
m edyczny ęesar. rosyjskiego m in is te rju m , a prof. dr. med RaBpi, p ro k u ra to r 
un iw ersy te tu  w W ie d n iu , i profesor Pyoilnoh w L o n d y n ie  i  w. i .
Zl ec-ają Balsam fen uzyskuje się za pomocą, postępowania ̂ oĥ znegôktóre
od la t 30 uie uległo żadnej zmianie, aadaje na wlasaoso usuwania,etareBO,,,  ̂w miejsce-ktirege pswstaje nnskor awy, odznaczający się młsdzlenozą 8wiez»sc_ 
niei tlej teigubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, pleę l nlenia, wygładza zmarszczl.i I dzioby po ospie, nadająo skórze niezrównaną grauaoso,

ptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Rnekera, w Krakowie u Wiktora Redykaapt., piec*, “*l a u u _ . _ Tarnowie Q Mauryeegs Adlera, w Bielska u Alfreda
400Mahl apt., enthala i w droguerji A. Haas.

BABT
i informacyj o wszystkich a k c ja e l i  b a n k o w y e h , k o J e j o w y j * ^  J " ™ ® * J >aW g5°eh ’
0 wartości łoka-ji, szczególniej o wszystkich s p r a w a c h  g ie łd o w y  , lę ochotnie
1 bezpłatnie, także i n ie a b o n e n te m . 117 1 1

A d m l a i i t r a e j a

A b o n a m e n t  
e a to r o e z n y  sto  2 .

Yinanzieller Ratageter”
w  W lódn iu , 1., H d f e r s t o r f e r s ^ r a s s *  I I .

Wy d*we» • Tśmf IdMk owniłddę
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plOUŁW BL,A
• WA JOOZII fiiZZM-ENNyM

.-prois-wkrlł pn*c kkadnz!, madystn, -w pjpył«
ŁŚSjętcwtna prsei jFormuihrz ofloiAlny francuski, sank 

*ic-no%¥t.r# prier raJę MciiyiS'.:ę w Palwaburgc
;*ówucci«4nie włi.*no?ci Jodu 5 żelica, tli# te ckutiuję ŷlfftrnió wę wgiyftkich rodrłjioii USS

ł.ho?ib, kt&ł* Łf.łGtSeh skrofuliczny (puchliny, scłkani* :\uv\<jry
rts,i) s5j>jc6ł1, pFEióiw î tćryLii iólaro j«a» zupełni* btukaUuoua; s* Chi.o*

(blrndsMó#), w l2uco:4h*ź* (4ijjj.A vpławaćh}, v  Axct:oBT»Hił ;Aafre.-<- 
auptins lu* g g  “  Ł' -----------------  vetc. OjUUoseU pod*j$ ©a* fók̂Koa ezodeit tertpeutyeruy, aadswyczaj gncyt do g

poiA^wljasla ©śrgŁaiashii  ̂ Hg ytucyi iiir.ffttyciDyck, ■ł*â r-h *‘L
SUCHOTACJŻ , Yf dYFiUS 0A5 JLN.CZNIJ, 

d o  
tub

ialóałó, jeet lakar- 
Jako dowód osystoioi 1

oetahlonyeh,
W.-®. — leni nlesaysU^o .

»tw*. i jiiipósrneno, rosdtsaś
ŁKtlntycinGAcl proirdBiwyóh PIGUŁEK 40aś
aaitłf v auxą piecięó n* i yo4,i£ fl4&Łł’alŁf«Jejsy yaHstcł?
a sdoJu siolcnej etyKlety, ‘ V

j> Paryżu, ‘AUE BCNi?AETS,
•ArrSThZKGAĆ >i| pauridtw.

w m .

--ggąaigawBimiL̂

H A S D E i ,

H E R B A T ?
chińsko* rosyjskiej

EDMUNDA HIEDLA
I we Lwowie, p la c  M arjacki tti 

poleca zbioru majowego:
V. kilo Ccago................zł- 1’Gt*Souehnug ozarna . .  9 — 

a zbiór majowy % 3”— 
Kayoaw czarna . . a 4‘—
Wyslswld harbaolue ,  1*30
Wyślewkl z najlepszych 

herbat . . . .  zł 1:50 
Zamówienia z prowincji wyseła 

•lę odwrotną pocztą. i01F 1—7 
Opakowania sic nie liosy. .

Z ces. król. uprzyw. fabryki

EE6EIEUU 1RH I1II1
we Freiwa7 dau

ces. król. doetaweów dla austro-w ęglerskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
B̂ CZim, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J I M A  B I K O L A
w ©  L w o w i e .  ieoo i - ?

Ceny hurtownei pp. odson-dająoym , właściciele m hoteli, 
res ta r-a to  rorn, dla szpitaU . zakładów kąpieiowych i publicznych.

G a l i c y j s k i e g o  A k c y j n e g o

Towarzystwa HBiiidlowogc 
L w ó w ,  n i  K a r o l a  l u d w  k a  1. 5 ,  1 . p l ą t r o

uirzyn»M-ie n“ ohladiie i poleca w największym  
gryborze z pierwszych krajowych fabryk:

Zi lry , batysty, nicee czysto niciane na le tn ie  suk rie  dam skie. 
D relichy na liberje.
P łó tna b 'a łe  na bieliznę.
Bieliznę stołową, ręczniki tureckie do nacierania.
Sukna na le tn ie  ubran ia  męskie.
Bundy męskie, rotondy damskie z wf “f  w ielbłądziej i owczej. 
Buciki letnie męskie damskie i dziecinne z żółtej skórki od 30 ont 

za parę począwszy.
Buciki z rzemykami do polowania na błotne ptactwo.
K ilim y w erety, portjery  bawełniane, niciane, oraz z wełny harasowe 

i’ mohairowej haftowane.
Kołdry, kooyki na łóżka i na nogi. 16 -7 1 _ '
D ery na wózki i na konie.
C h u stk i damskie, pledy męskie z wełny wielbłądziej i owe,'.ej.

Największy skład
z i dó'Mebli ogrodowych, na werandy, do gościnnych pokoi, 

kąpielowyoh, a łoziny i b.-mbusu.
Kufry podróżne toszowe i walizki ręczne na wycieczki od zł. 15 

począwszy-
Kufry podróżne koszowe w skórę i nieprzemakalne płótno oprawn 

od zł. 21 i wyżej.
Ser d»ki męskie, damskie, dziecinne, b <z futra i z futrem.
Koronk', wyroby platerowane ze szkła, majoliki, rzeźby, kłódki i t. ]

O d p o w i e d i i a l i j  w  n d h k ą ę  A d « n  K r h j e w a l o . P a p ie r  % f a b r j iu  (g e r la S ekiej,. Z d ru k a rn i  ,D * i e i a i ł  P o lsk ie g o " , p od  aa rsąd e in  F ra n c is* k a  K a tth e ra .


